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Częstochowa, mi. P. Marji 32. 
Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9. 


rymuwyśkm pocziowa 
opłacona ryczałtem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Nejtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
| ne, łantazyjne. tsbeleryczne i bilnnsowe o 50 proc. droższe. — 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nad-- 


Po jednej stronie barykady 


(na marginesie „Linji podziału''). 


Artykuł „Gazety Polskiej” z dnia 
12-go bm. pod tytułem „Linja podzia- 
łu”, który właściwie jest pierwszym od 
dłuższego czasu politycznem wystąpie- 
niem naczelnego organu reprezentują- 
cego od lat tylu obóz Marszałka Pił- 
sudskiego—jest sygnałem czasu. Jest 
sygnałem czegoś, co nareszcie powie- 
dzieć należało, ale też i czegoś, co na- 
leży zrozumieć tak, jak zapewne autor 
artykułu w „Gazecie Polskiej” to ro- 
zumiał, a nie inaczej. W  polemikach 
bowiem prasowych, w dyskusji między 
ludźmi, łatwo jest rzucać w opinię pu- 
bliczną, podstępne insynuacje. A czyni 
to cała prasa opozycyjna w omawianiu 
artykułu „Gazety Polskiej”. 

Gdy raz na tyle setek lat Polska 
wydała Człowieka, który wyprowadził 
ja z domu niewoli i przeprowadził przez 
burze straszliwe i zawieruchy—to wszel 
ka dyskusja nad dziełem tego Człowie 
ka nie może się toczyć na poziomie 
nizin, na poziomie rzeczy przyziemnych, 
spraw i kłopotów życia codziennego, 
lecz prowadzona być musi w perspek- 
tywie przyszłości, odpowiedzialności na- 
rodu i rządzących nim ludzi. 

Dyskusję taką toczyć można w 
świetle prawd wielkich, prawd zawar- 
tych w artykułach nowej Konstytucji 
Rzeczypospolitej, prawd, które głoszą, 
że Państwo Polskie jest wspólnem do- 
brem wszystkich obywateli, że wskrze- 
szone walką i ofiarą najlepszych swych 
synów ma być przekazywane w spad- 
ku dziejowym z pokolenia w pokole: 
nie, że każde pokolenie obowiązane 
jest wysiłkiem własnym wzmóc siłę i 
powagę Państwa, a za spełnienie tego 
obowiązku edpowiada przed potomnoś 
cią swoim honorem i swojem imieniem. 

Każda inna dyskusja, która powstać- 
by miała na tle osobistych poglądów 
lub interesów grup, czy grupek, stron- 
nictw, czy partyj, lub wreszcie mniej 
lub bardziej zorganizowanych zwolen- 
ników tego czy innego ustroju społecz 
nego, gospodarczego, czy politycznego 
—musi ustąpić miejsca owym naczel- 
nym założeniom. 

Tak się już złożyło, że po 1926 ym 
roku w obozie Marszałka Piłsudskiego 
znałeźli się ludzie różni. Jedni szli z 
wiarą i przekonaniem za Jego głosem 
i Jego rozkazem. Głos ten i rozkaz 
nie był w r. 1926-ym inny, niż w roku 
1914 ym, gdy w dniu 10-ym sierpnia 
1914 go roku w odezwie do społeczeń: 
stwa polskiego podpisał się już wów- 
czas, jako Komendant Główny wojska 
polskiego i wołał: 

„Z dniem dzisiejszym cały naród 
skupić się winien w jednym obozie 
pod kierownictwem rządu narodowego. 

Poza tym obozem zostaną tylko 
zdrajcy, dla których potrafimy być bez 
względni...” 

Byli jednak po 1926-ym roku i ta- 
cy, którzy szli za Józefem Piłsudskim 
tak, jak szli w orszaku wielkich ludzi 
hlstorji całego świata i nietylko w or 
szaku wielkich ludzi, ale i w orszaku 
wiełkich idei. Szli, bo był taki pęd, szli, 
bo ćmy dążą do światła. Szli ludzie 
słabi, szli i tacy, którzy zawsze muszą 
za kimś iść, szli wreszcie i tacy, któ- 
rzy w tem takie, czy inne widzieli ko- 
rzyści. 

Nie wszyscy mogli i nie wszyscy 
oni chcieli w wielu wypadkach pamię- 
tać o tem, jaką Józef Piłsudski Polskę 


mięć chce i jaką ją nam zostawił. | 
gdy „kota nie stało—jak powiada sta- 
re polskie przysłowie—myszy tańcować 
poczęły”. Zapominają przytem o naj- 
ważniejszych artykułach ustawy kensty 
tucyjnej, pod którą widnieje ostatni 
podpis Józefa Piłsudskiego, że granicą 
wolności jest dobro powszechne, że 
Państwo zapewnia swoim obywatelom 
wszelką możność rozwoju ich wartości 
osobistych, mierząc ich wpływ na spra 
wy publiczne wartością ich wysiłku i 
zasług na rzecz dobra powszechnego, 
pozostawiając im wolność sumienia, 
zrzeszeń i słowa w ramach, które o- 
kreśla tak wyraźnie artykuł 10 ty Kon- 
stytucji, głosząc, że żadne działanie nie 
może stanąć w sprzeczności z celami 
Państwa, wyrażonemi w jego prawach. 

To, co się dziś dzieje w życiu wew 
nętrznem społeczeństwa, to, co się po 
dziennikarsku określa: „na giełdzie po 
litycznej”, w całej atmosferze plotek i 
pogłosek, w ciężkiej atmosferze warun 
ków życia codziennego, wytworzonych 
przez kryzys gospodarczy—wszystko to 
nie jest zjawiskiem zdrowem. Troski 
życia codziennego wytwarzają u ludzi 
słabych, u ludzi, którzy nigdy nie byli 
żołnierzami—nie w wojskowem, ale w 


społecznem tego słowa znaczeniu, u 
wielu— jak się to zwykło mawiać: „ciu 
rów obozowych”, ten stan. niezdrowe- 
go podniecenia nerwowego, Stan szu- 
kania urojonych winnych, lub urojo- 
nych zasług. Stan ,„Łapaj złodzieja!” 

Szuka się błędów i szuka się win- 
nych, potępia się w czambuł to, przed 
czem się dotychczas biło czołem w po 
kłonach, idąc w swej gorliwości nieraz 
dalej, niż najwierniejsi żołnierze Józefa 
Piłsudskiego. Szuka się dziury w całem, 
szuka się drogi, szuka się kierunku, 
goni się za jakąś złudą, lub gwiazdką 
z nieba dla grzecznego dziecka, stwa- 
rza się w dyskusji publicznej nawet 
wrażenie jakiegoś stanu niepewności, 
stanu płynności, na który — naszem 
zdaniem — niema miejsca. 

Ludzie ześ, o których Józef Piłsud- 
ski powiedział sam: „Zwracam się do 
was, jako do tycn, których niegdyś 
6-go sierpnia 1914 roku w bój wypro- 
wadziłem, zwracam się do was jako 
do tych, którzy w kraju naszym umieli 
przygotować zastępy ludzi zdatnych, 
gotowych sercem i duszą być we wszys 
tkich wypadkach mężnymi żołnierzami 
polskimi“ — nie mają prawa, a prze- 
dewszystkiem 'nie mają powodu ani 
POZPTRREREAP? NODE 


tak działać, ani tak myśleć. Niema 
między nimi miejsca na żadne grupy 
i grupki, na żadne rozgrywki personal- 
ne, ani taktyczne, gdyż na nich nadal 
ciąży ten sam obowiązek i ta sama 
odpowiedzialność. Bez względu na to 
czy to sięopozycji z prawa lub z lewa po 
doba, czy nie. | nie radzimy obu opo- 
zycjom połączonym liczyć na to, źe 
będzie inaczej. Rachunek jest zły i na 
fałszywych oparty przesłankach. 

W chwili zwątpienia i św. Piotr się 
zaparł. Wielu ludziom więc tego nie 
mamy za złe. Są tacy, którzy odpadną 
od nas w ten sam sposób, jak i do 
nas przyszli i tych nam nie szkoda. 

Zgodnie jednak z „Gazetą Polską” 
głos ostrzeżenia podnieść musimy i 
stwierdzić, że stać będziemy na straży 
tego, o cośmy z Józefem Piłsudskim 
w bój poszli i co nam w dniu 12ym 
maja 1935 roku w spuściźnie zostawił. 
A im prędzej to każdy w kraju zrozu- 
mie, tem lepiej. 

| pamiętać musi każdy, że Polską 
rządzi prawo, prawo zawarto w gene- 
zie, literze i w duchu nowej Konsty- 
tucji. | że za tem prawem stoi cała 
nasza siła... 


Pożyczka konsolidacyjna 


wchodzi w życie z dniem dzisiejszym 
ZAMIAST SZEŚCIU INNYCH POŻYCZEK WEWNĘTRZNYCH. 


WARSZAWA. Rada Ministrów 
wśród uchwalonych ostafnio projektów 
dekretów przyjęła również przedłożony 
przez ministra skarbu ważny dekret o 
konwersji państwowych pożyczek we 
wnętrznych. 

Myślą przewodnią tego dekretu jest 
skonsolidowanie rynku wewnętrznego po 
życzek państwowych i uregulowanie pro 
gramu ich umorzenia. Zagadnienie to 
nie mogło być pominięte wśród ostat- 
nich prac Rządu, zmierzających do wzmo 


— 


cnienia podstaw finansowych skarbu 
państwa.j 

Konwersją tą objęte będą pożyczki 
następujące: 


5.procentowa renta ziemska serji I, 

4 procentowa tremjowa pożyczka in- 
westycyjna, 

3:procentowa 
budowlana serji I, 

5 i półprocentowa pożyczka 
wlana, serja 2. 

5.procentowa państwowa renta wie 
czysta, serja I, 

6:procentowa 
cyjna. 

Nowy papier, który posiadacze wy- 
żej wymienionych pożyczek otrzymają, 
po przedłożeniu tych pożyczek do za 
miany, nosić będzie nezwę pożyczki 
konsołidacyjnej. 

Papier ten wyposażony został w sze 
reg poważnych przywilejów. 


premjowa pożyczka 


budo- 


pożyczka inwesty- 


Przywileje. 


Przedewszystkiem, jeśli chodzi o 
sprawę wykupu pożyczki konsolidacyj- 
nej, to plan umorzeniowy, obliczony na 
45 lat, bedzie ustalony w ten sposób, 
że obligacje wylosowane do umorzenia 
w ciągu pierwszych 10 lat będą wyku- 


pywane z nadpłatą 20 procent, a więc 
po kursie 120 za 100, zaś wylosowane 
w latach następnych — z nadpłatą 15 
proc. ponad ich wartość imienną. 

Pożyczka konsolidacyjna emitowana 
będzie w złotych w złocie. Będzie ona 
papierem na oksziciela 1 dopuszczona 
zostanie do wolnych obrotów na gieł- 
dzie. 

Kupony tej pożyczki wolne są od po 
datków. 

Na specjalną uwagę zasługuje przy- 
wilej, zapewniający nowym  obligacjom 
pożyczki w kwocie, nie przekraczającej 
5 tys. zł. w złocie wartości imiennej, 
zwolnienie od wszelkiego zajęcia, nie 
wyłączając zajęcia z tytułu należności 
publiczno-prawnej itd. 


Oprocentowanie 


Oprocentowanie pożyczki ustalone 
zostało na 4 od sta w stosunku rocz- 
nym i płatne będzie półrocznie zdołu. 
Pierwszy kupon obejmie odsetki od dnia 
wejścia w życie dekretu i będzie wy- 
płacony w dniu 15 lipca r. b. 


Konwersja przeprowadzona 
najdalej w ciągu roku. 

Obligacje, objęte konwersją, wymie- 
niane będą po kursie 100 za 100. 

Pożyczki, objęte konwersją, o któ- 
rych była mowa, z dniem ogłoszenia de 
kretu, a więc z dniem 15 b. m., nie bę- 
dą umarzane według dotychczasowych 
planów i nie będą już przynosić ich po 
sladaczom edsetek, ani wygranych (pre- 
mij), z wyjątkiem odsetek, przypadają” 
cych za kupon bieżący, którego bieg 
rozpoczął się przed dniem 15 stycz- 
nia r. b 

Jeżeli obligacje tych pożyczek nie 
będą przedłożone do konwersji w ;rze- 


będzie 


pisanym terminie, zostaną przez pań 
stwo wykupione według ich wartości 
imiennej w ciągu lat 30-tu drogą loso- 
wania. 

| Spod konwersji na powyższych za- 
sadach wyłączona została 4-procentowa 
premjowa pożyczka dolarowa serji 3, 
Pożyczka Narodowa z 1933 r., zeszło- 
roczna 3-proc. premjowa Pożyczka In- 
westycyjna i 5-procentowa pożyczka kon- 
wersyjna z 1924 r., które pozostanie na 
rynku jako odrębny papier. Umorzenie 
pożyczki konwersyjnej z r. 1924 prze: 
dłużono o lat 20, tj. do 1965 roku. 


Pożyczka Narodowa dopuszczona 
do konwersji. 


Nie została objęta również konwer- 
sją Pożyczka Narodowa z 1933 r., nie- 
mniej jednak jest ona dopuszczona do 
dobrowolnej konwerji i będzie mogła 
być wymieniona na nowe obligacje po- 
życzki konsolidacyjnej, jednakże tylko 
w granicach kwoty imiennej emisji tej 
ostatniej, która ustalona została na 600 
miljonów złotych. Rząd liczy się z tem, 
że posiadacze Pożyczki Nerodowej, z 
uwagi na doniosłe cele konwersji, przed 
łożą samorzutnie swe obiigacje Pożycz” 
ki Narodowej do konwersji na pożyczkę 
konsolidacyjną. 

Tembardziej można się tego spodzie 
wać, ponieważ pożyczka konsolidacyjna 
daje duże korzyści w porównaniu z Po- 
życzką Narodową, jak np. nadpłaty przy 
umorzeniu, do którego przystąpi się za- 
raz po konwersji, oraz możność wolne- 
go obrotu obligacjami naskutej zamiany 
papieru imiennego na okazicielski. 

Powyższa -konwersja naszych państwo 
wych pożyczek zewnętrznych przeprowa 
dzona zostanie dekretem, który w dniu 
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15 b.m. ogłoszony został w „Dzienniku 
Ustaw R.P.”. 

Obligacje pożyczki konsolidacyjnej 
będą przyjmowane według ich wartości 
imiennej na podatek od spadków i da- 
rowizn do kwoty 25,000 zł. od każdego 
płatnika tego podntku. 

Kwota imienna nowej pożyczki zosta 
ła ustalona na sumę 600 miljn. zł. 


lle zaoszczędzi Skżrb Państwa 
na konwersji pożyczek? 


WARSZAWA. Komisarzem konwersji 
państwowych pożyczek wewnętrznych zo 
stał p. Anatol Minkowski, komisarz Po- 
życzki Narodowej i komisarz Pożyczki 
Inwestycyjńej. 

Jak zaznaczają sfery dobrze poinfor- 
mowane, oszczędności na odsetkach, 
wynikłe z konwersji państwowych .poży- 
czek wewnętrznych wynosić będą dwa- 
dzieścia kilka miljonów zł. rocznie, przyj 
mując pod uwagę, że pozostała transza 
Pożyczki Narodowej zostanie skonsoli- 
dowana. 


Rada Ministrów. 


WARSZAWA. Najbliższe posiedzenie 
Rady Ministrów odbędzie się przypusz- 
czalnie jeszcze w ciągu bieżącego tygo- 
dnia. Na posiedzeniu tem rozpatrzony 
zostanie szereg projektów ustaw, jakie 
już w przyszłym tygodniu mają być 
przedłożone izbom ustawodawczym. 

Jak się dowiadujemy, Rada Ministrów 
zajmie się na najbliższem swem posie- 
dzeniu m. in. sprawami samorządowemi. 


Budżet M. S. Wojsk. przyjęty 
przez komisję sejmową. 


WARSZAWA. W dalszym ciągu wtor 
kowych obrad komisji budżetowej Sej- 
mu nad budżetem M. S. Wojsk. rozpo- 
częła się ożywiona dyskusja. 

Na zakończenie dyskusji minister 
spraw wojskowych gen. T. Kasprzycki w 
półtoragodzinnem przemówieniu dał 
przegląd całokształtu prac wojska szcze 
gólnie związanych z wyszkoleniem i 
przemysłem wojennym, .oraz działami 
zaopatrzenia wojska. 

Po krótkich końcowych wywodach 
sprawozdawcy pos. Ducha, przewodni- 
czący pos. Byrka stwierdził przyjęcie 
preliminarza Min. Spraw Wojskowych w 
brzmieniu przedłożenia rządowego i za- 
powiedział następne posiedzenie komisji 
na wtorek dnia 21 bm. o godz. 10.30, 
na którem omawiany będzie budżet Min. 
Spraw Wewnętrznych. 


Problem etatyzmu. 


WARSZAWA. Na sobotę 18 b. m 
p. minister Górecki zwołał konferencję 
poświęconą działalności przedsiębiorstw 
państwowych. 

Na konferencji tej zostanie powoła- 
na do życia specjalna komisja z udzia- 
łem przedstawicieli życia gospodarcze" 
go, która będzie miała za zadanie prze 
prowadzenie badań nad problemem e- 
tatyzmu i zakresem działalności przed- 
siębiorstw państwowych. 


Polak nie możę uzyskać obywa- 
telstwa czechosłowackiego. 


MOR. OSTRAWA. Urząd krajowy w 
Bernie odrzuca masowo prośby oby: 
wateli polskich, starających się o oby- 
watelstwo czechosłowackie i odmow- 
nie załatwiane są podania nawet tych 
obywateli polskich, którzy zamieszkują 
teren Moraw lub Sląska Cieszyńskiego 
od lat kilkudziesięciu i w czasach za- 
borczych posiadali na terenach tych 
swe gminy przynależności. 
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Jednocześnie z Warsza wą!! 
Największa sensacja ostatnich czasów! 
Epokowe arcydzieło sowieckie osnu- 
te na tle tajnych dokumentów carskich 


W WALCE 
| Z CARATEM 


(MIŁOŚĆ MAKSYMA) 
Miljony walczyły w podziemiach... 
Miljony stworzyły. to arcydzieło... 
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Pożoga wojenna w Abisynji 


Gwałtowna ofensywa włoska na południu. Zażarta bitwa 
pod Dolo. -- Sukcesy Abisyńczyków na północy. 


Deszcze nie przeszkadzają 
Abisyńczykom. 
ADDIS ABEBA. Na frocie północ- 


nym leją nieustanne deszcze, stwarzając 
dla armji włoskiej nieraz trudności nie 
do pokonania. Pomimo tej niepogody 
oddziały abisyńskie wykazują niezwykłą 
ruchliwość, atakując silnie umocnione 
ale posiadające nieliczną załogę, beto- 
nowe fortyfikacje włoskie. Do wojsk 
abisyńskich napływają nieustannie od- 
wody, które toczą zaciekłe walki na od- 
cinku na północny - zachód od Makalle 
i na dostępach do Aksum. 

Na całym froncie Tigre jest już w toku 
większy manewr strategiczny abisyński. 

W okolicach Aksum Abisyńczycy za- 
earnęli skład, w którym znajdowały się 
4 uszkodzone samoloty i 12 motocykli 
z karabinami maszynowemi. 

Na froncie południowym naogół pa- 
nuje spokój. Oczekiwany jest z dnia 


na dzień rozwój ofensywy gen. Grazia- 
niego w kierunku prowincji Bali. Z Dolo 
do Addis Abeby przez Bali wiedzie dro 
ga, której część pierwsza na przestrzeni 
250 klm. przechodzi przez pustynie i 
stepy, a następnie wohodzi w kraj gó- 
rzysty. 


Bombardowanie miasta Sokota. 

DESSIE. Kilka włoskich samolotów 
zbombardowało miasto Sokota, położo- 
ne o 150 klm. na południowy - wschód 
od Makalle. 

Lotnicy rzucili nietylko bomby zapa- 
lające, od których spłonął kościołek 
Matki Boskiej, grzebiąc pod zgliszczami 
10 osób, lecz — jak podają źródła abi- 
syńskie — również 5 bomby z gazami 
trującemi, Ofiarami / tych gazów padło 
podobno 15 osób zabitych na miejscu i 
26 zatrutych ciężko. 

Na froncie południowym samoloty 
włoskie bombardowały osadę Anale w 


PRZEZE SALKI OS 


Exposé ministra J. Becka 
w komisji spraw zagranicznych. 


WARSZAWA. Wczoraj w południe 
odbyło się posiedzenie komisji spraw 
zagranicznych Sejmu, na którem mini- 
ster Józef Beck wygłosił exposć o pod- 
stawach naszej polityki zagranicznej. 

W dużej sali komisji na pierwszem 
piętrze gmachu Sejmu zgromadzili się 
wszysćy członkowie komisji spraw za- 
granicznych oraz wielu posłów i sena- 
torów z marszałkiem Sejmu St. Carem 
i marszałkiem Senatu Al. Prystorem. 
Tak liczne zebranie było miarą wielkie- 
go zainteresowania, jakie wywołało ex- 
pose ministra J. Becka. - 

Parę minut po godz. 12ej przewod- 
niczący komisji wicemarszałek |Sejmu 
T. Schaetzel otworzył w przepełnionej 


sali obrady i udzielił głosu ministrowi 
J. Beckowi. 

Zgromadzeni w skupieniu i z wiel- 
kiem zainteresowaniem słuchali przemó: 
wienia kierownika naszej polityki zagra- 
nicznej. W momencie kiedy p. minister 
mówił o Marszałku Piłsudskim jako 
Twórcy polskiej polityki zagranicznej 
wszyscy posłowie i senatorowie uczcili 
pamięć Marszałka przez powstanie z 
miejsc. 

Po przemówieniu p. ministra prze- 
wodniczący komisji zamknął posiedze- 
nie i zapowiedział, że dyskusja odbę- 
dzie się na posiedzeniu następnem, któ- 
re rozpoczęło się dziś o godz. 11-ej. 


W obronie polskich obywateli 


na terenie obcych państw. 


WARSZAWA. Rada Ministrów uchwa 
Jiła projekt dekretu o ochronie intere- 
sów Państwa i jego obywateli w stosun- 
kach międzynarodowych. 

Dekret ten przewiduje wydanie za- 
rządzeń ochronnych w wypadku, jeżeli 
państwo obce traktuje obywateli pol- 
skich gorzej niż obywateli innych państw 
obcych, albo ogranicza państwo polskie 
lub jego obywateli w rozporządzaniu 
swym majątkiem, znajdującym się poza 
granicami Rzeczypospolitej, a w szcze- 
gólności utrudnia im dochodzenie swych 
roszczeń, lub nle zapewnia obywatelom 
polskim, przebywającym na jego obsża- 


rze, ochrony prawnej, udzielanej pow- 
szechnie przez państwa obce, albo wre- 
szcie w jakikolwiek inny sposób na sku 
tek wydanych przez siebie przepisów 
prawnych naraża na uszczerbek interesy 
materjalne państwa polskiego lub jego 
obywateli. 

Dawna ustawa z r. 1926 ustalająca 
możliwość odwetu okazała się niedosta- 
teczna, gdyż nie przewidywała wszyst- 
kich możliwości, jak np. ograniczenia 
praw polskich obywateli ze względu na 
miejsce zamieszkania, w przypadku za- 
rządzenia sankcyj, które mogą dotknąć 
praw obywateli polskich. EA 


Prace nad programem ożywienia 
życia gospodarczego. . 


WARSZAWA. Po zakończeniu akcji 
dekretowej rząd opracowuje plany, zmie 
rzającejdo ożywienia ruchu inwestycyj- 
nego i wogóle do ożywienia ruchu go- 
spodarczego. 

związku z tem pozostaje narada 
gospodarcza, która zostaje zwołana przez 
rząd w lutym z udziałem wybitnych 
przedstawicieli życia gospodarczego. 

Do narady tej przywiązuje dużą wagę 
p. wicepremjer Kwiatkowski. Jak sły- 
chać, na naradzie tej mają być prze- 
dewszystkiem omawiane sprawy, zwią- 


zane z Oożywieniem ruchu'inwestycyjnego 
w Polsce. 

Sprawy związane z naradą gospodar- 
czą, mają być omówione na jednem z 
najbliższych posiedzeń komitetu ekono- 
micznego ministrów. 

Samorząd gospodarczy, po zapozna- 
niu się z dezyderatami rządu, ma na: 
tychmiast przystąpić do konkretnych 
prac w tym kierunku, które byłyby zary 
sem programu ożywienia życia gospodar 
czego w Polsce. 


Potworna zbrodnia gangsterów amerykańskich. 


18 osób zginęło w katastrofie samolotu. 


NOWY JORK. Samolot, odbywający 
lot z Nowego Jorku do Los Angeles, 
spadł pod Goodwin (stan Arkansas) na 
moczary, przyczem zginęło 18 osób: 17 
pasażerów i lotnik. i 

W katastrofie zginął m. in. sędzia 
Roberts, członek najwyższego trybunału 
Stanów Zjednoczonych, na którego ręce 
wysłane zostało nowe podanie w spra- 
wie Hauptmanna. 

Powodem katastrofy, największej, jaka 
kiedykolwiek dotknęła lotnictwo cywilne 
St. Zjednoczonych był akt sabotażu, 


stwierdzono bowiem przerwanie linek 
stalowych rozbitego samolotu. Policja 
przypuszcza, że jest to dziełem gangste 
rów, próbujących drogą teroru wymusić 
ułaskawienie Hauptmanna. 

Śledztwo jest w znacznym stopniu 
utrudnione, gdyż miejsce katastrofy jest 
niemal niedostępne. Okoliczni farmerzy 
błądzili przez kilka godzin po mocza- 
rach, nim dotarli do szczątków samolo- 
tu, rozrzuconych w promieniu około 100 
metrów. Zwłoki ofiar są tak zniekształ- 
cone, że trudno je rozpoznać. 


Ogadenie. Ofiar było tu jednak tylko 
kilka, gdyż mieszkańcy, usłyszawszy war 
kot zbliżających się samolotów, uciekli 
w okoliczne zarośla. 

Rząd abisyński z wielkim triumfem 
podaje wiadomość, iż wczoraj abisyńska 
artylerja przeciwlotnicza zestrzeliła po 
raz pierwszy włoski samolot. 

Chodziło tu o samolot, który zapuś- 
cił się daleko na południe od Makalie 
w stronę Dessie. Samolot w drodze 
powrotnej leciał nisko i nie zauważył, iż 
znajduje się nad pozycjami abisyńskie- 
mi. Zamaskowana artylerja przeciwlot: 
nicza poczęła aparat gwałtownie ostrze- 
liwać. Jeden ze szrapnęli trafił w apa- 
rat. Samolot, płonąc, runął na ziemię. 
Dwaj lotnicy włoscy zginęli. 


Wielka bitwa pod Dolo. 


RZYM. Na froncie somalijskim w 
widłach rzek Ganal — Doria i Daus — 
Parma oraz w rejonie Dolo trwa zacięta 
bitwa od 3 dni. 

Gen. Graziani wszczął gwałtowną 
akcję przeciwko wojskom rasa Desty 
dążąc do przełamania frontu somelij- 
skiego. 

KAIR. W czwartek lub w piątek od- 
będą się w Port Said manewry lotnicze, 
w których wezmą udział wszystkie siły 
powietrzne, znajdujące się w strefie Ka- 
nału Suezkiego oraz ludność cywilna. 

ADDIS ABEBA. W pobliżu stacji 
Misso na linji kolejowej Dżibuti — Ad- 
dis Abeba zauważono wczoraj samolot 
włoski. Pojawienie się samolotu wło- 
skiego w pobliżu Addis Abeby wywoła- 
ło wieikie wrażenie w stolicy. Ogólnie 
oczekują, że Włosi dokonają rajdu lotni- 
czego na Addis Abebę. 


Pogłoski o 4-miljardowej 
pożyczce angielskiej dla Francji. 


PARYŻ. „New York Herald” donosi 
w swem paryskiem wydaniu, że krążą 
pogłoski o pożyczce angielskiej dla Fran 
cji. Podobno ministerstwo skarbu per- 
traktuje z Londynem o krótkoterminową 
pożyczkę w wysokości około 4 miljer- 
dów franków, oprocentowaną na 3 i pół 
proc,, która zostałaby zużyta na pokry- 
cie bieżących potrzeb. Oficjalnego po- 
twierdzenia tych pogłosek nie można by 
ło dotąd otrzymać. 

Dalsze pogłoski mówią o tem, że ini 
cjatywa tej pożyczki wyszła z Londynu, 
który podobno uwarunkował jej udziele- 
nie pewną zmianą kursu w francuskiej 
polityce zagranicznej. 


28 ofiar trzech potwornych 

eksplozyj. 

MADRYT. W pobliżu Salamanka wy 
darzyła się tragiczna w skutkach ek- 
splozja. W pewnym domu przechowy- 
wano większy zapas dynamitu, który z 
nieustalonej jeszcze przyczyny eksplo: 
dował. Cały dom legł w gruzach, a 7 
obecnych w nim osób poniosło śmierć. 

TOKIO. W kopalni węgla Hokkaido 
niedaleko Sapporo w Japonji wyda- 
rzyła się straszliwa eksplozja gazów. 
Dotychczas wydobyto 18 zabitych. 

BERLIN. W kopalni węgla Schweiler 
w Zagłębiu nadreńsko - westfalskiem 
nastąpił wybuch gazów. Trzech gór- 
ników zostało zabitych. 


388888888880888 
$ Kino „LUNA” $ 


Reprezentacyjny Kino - Teatr w Częstochowie. 


BENTA — BODO — FERTNER 


wesoła trójka w wesołym filmie 
dla wesołych i smutnych p.t. 


JAŚNIE PANSZOFER 


trzeci film ze złotej serji 
przebojów Kina „LUNA“ 1936 r. 


Aion 929 i zn Ad ży zd 
Nad program: Najnowszy tygod- 


nik aktualności oraz ciekawe zdję 
cia z wojny w Abisynji. 


Początek o 5.15, w sobotę 4-ej, w nie- 
dzielę a 250. Ostatni seans 09.30 w. 


W sobotę i niedzielę o godz. 12.30 
„MAŁA MATECZKĄ:* 


Nr. 13. 
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Pierwsza rata 
na budowę łodzi podwodnej 
ìm. Marszałka Piłsudskiego. 


WARSZAWA. Prezydjum Funduszu 
Obrony Morskiej przekazało z zebra- 
nych dotychczas funduszów: pierwszą 
ratę w wysokości 3.315000 zł. do dy: 
spozycji kierownictwa marynarki wo- 
jennej na budowę łodzi podwodnej im. 
Marsz. Piłsudskiego. Ogólny koszt bu 
dowy łodzi wyniesie 10 miljonów zło- 
tych. Rozpoczęcie budowy łodzi pod- 
wodnej z pieniędzy zebranych przez 
Ligę Morską i Kolonjalną, przyczyni 
się niewątpliwie do zwiększenia ofiar: 
ności na F. O. M., który do roku 1939 
musi pokryć całość kosztów pierwszej 
łodzi podwodnej, budowanej przez Li- 
gs Morską i Kołonjalną. 


Po procesie o zabójstwo 
ś. p. min. Pieracklego. 


WARSZAWA. Po zakończonej w Są- 
dzie Okręgowym rozprawie o zabój- 
stwo śp. ministra Pierackiego władze 
sądowe wydały zarządzenie, którego 
mocą wszyscy oskarżeni mają być za- 
trzymani w więzieniach warszawskich 
aż do rozprawy apelacyjnej. Rozprawa 
apelacyjna odbędzie się już w maju 
albo w czerwcu r.b. 

Kancelarja wydz. 8 go przystąpiła 
do opracowania protokułu z rozprawy, 
Protokuł zajmie ponad tysiąc stronic 
pisma maszynowego. 


Niemcy wypowiadają układ 
lokaraeński. 


BERLIN. W najbliższym czasie spo- 
dziewać się należy wypowiedzenia przez 
Niemcy układu lokarneńskiego. Niemcy 
motywują te zamiary ostatniemi układa” 
mi francusko-angielskiemi, stanowiącemi 
rzekomo wielkie niebezpieczeństwo dla 
„Niemiec. 

Wypowiedzenie układu lokarneńskie- 
go dałoby Niemcom wolną rękę, zwal- 
niają je od dalszego przestrzegania po- 
stanowień, dotyczących Nadrenji 

Gdyby Niemcy faktycznie zaryzyko” 
wały ten krok, to rząd brytyjski wystąpi 
natychmiast z żądaniem zwołania na pod 
stawie art. 16 paktu Ligi Narodów nad- 
zwyczajnego posiedzenia Rady Ligi Na- 
rodów, któraby miała powziąć decyzję o 
rozpoczęciu postępowania karnego prze- 
ciw Niemcom. 


Żółte 


niebezpieczeństwo. 


LONDYN. Londyn jest pod wraże- 
niem rewelacyj © przygotowaniach do 
zawarcia sojuszu pomiędzy Japonią a 
Chinami. 

W ramach tego sojuszu Japonja u- 
dzieliłaby Chinom gwsrancyj zabezpie- 
ozających je przed wpływami  nieazia* 
tyckiemi, 

Oznaczałoby to powstanie bloku na* 
rodów żółtych i kres wpływów rosy bia 
łej w Azji wschodniej. 

Doniosła rozmowa japońskiego męża 
ztanu Seigo Nagano z marszałkiem 
Czang Kai Szekiem była poświęcona te- 
mu sojuszowi. % 

Rozmowy z Chinami są jedną z przy 
Gzyn nieustępliwości Japonji na konfe- 
rencji morskiej i zerwania jej, delegaci 
japońscy opuścili bowiem wczoraj Kon 
ferencję. 


Tragiczny zakład. 


BIELSKO. Straszliwy wypadek zda 
rzył się w miejscowości Bestwina, 40 I. 
robotnik Jan Spiewak założył się z ko 
legami, że wypije jednym tchem pół 
jitra czystej wódki. Zakład wprawdzie 
wygrał, lecz w parę chwil później ru- 
nął na ziemię martwy. Spiewak osiero* 
cił żonę i troje dzieci. 


Okrutny czyn. 


TORUŃ. Zaany w mieście fotograf 
Franciszek Jekowczyk rozpędzając ba- 
wiące się na. jego posesji dzieci ude- 
rzył wyrwaną sztachetą z płotu 7-let- 
niego chłopca Kazimierza Stolińskiego 
i zabił go na miejscu. Jakowczyka a- 
resztowano. 


W kilku wierszach. 


— Onegdaj zmarł nagle znakomity 
architekt, profesor Politechniki War- 
szawskiej Czesław Przybylski. 

— Dyplomacja brytyjska zmierzać 


„SŁOW O* 


Sygnały czasit. 


Dyrektor pewnej instytucji o charak- 
terze społecznym w naszem mieście, w 
okólniku wewnętrznym wypowiedział się 
przeciwko nadużywaniu władzy przez 
naczelników wydziałów przez zmuszanie 
podwładnych im urzędników do żyrowa- 
nia ich weksli prywatnych. 

Tego nie należy uogólniać: w tym 
wypadku nie chodziło napewno o wszyst 
kich naczelników, lecz o jednego. 

Zarządzenie słuszne, szczególnie, 


gdy wystawiający własne weksle, żyro- 


wane przez jego pracowników naczelnik 
nie jest już w możności weksli tych z 
protestu wykupywać. 

To już nie jest tylka niemoralność, 
to jest powpżne nadużycie, które powin: 
no być ukarane przykładnie. 


— = —  — — 


O zwolnieniu dr. Segala z Ubezpie- 
czalni w Sosnowcu pisaliśmy wczoraj. 
Dziś maleńkie uzupełnienie: 

Niedawno tenże lekarz miał przykry 
wypadek w +Łagiszy: prowadząc auto 
przejechał na drodze dwu ludzi. Po wy- 


padku lekarz nie zatrzymał auta, lecz 
umknął z nim pozostawiając rannych 
bez pomocy. 

To chyba komentarzy nie wymaga. 

W Łodzi od wczoraj weszła w życie 
nowa taryfa opłat za energję elektrycz: 
ną dla oświetlenia. Obniżka stanowi 
115 proc. 


Lekarze naczelni Ubezpieczalni Spo- 
łecznych mają świetną okazję do wyka- 
zania dobrej woli tej instytucji. Zakład 
ubezpieczeń społecznych zlecił im okól- 
nikiem rozważenie tematu: 

Czy prawdą jest, źe zdarzają się 
wypadki, że lekarze odmawiają przepi: 
sania choremu potrzebnych lekarstw spo 
wodu „wyczerpania kontygentu''? 

Pytanie bardzo kłopotliwe— ciekawe 
jak naczelni lekarze odpowiedzą na nie. 

Ubezpieczeni mogliby im dać na to 
pytanie wyczerpującą odpowiedż. Ale 
wątpić należy, czy głos ich będzie u- 
względniony. 
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będzie obecnie do odroczenia terminu 
uchwalenia embarga na naftę, biorąc 
pod uwagę zaostrzenie się sytuacji na 
Dalekim Wschodzie, powstałe wskutek 
stanowiska Japonji na konferencji mor 
skiej. 

a W pobliżu Shrivenhamu w hrab- 
stwie Berks (Anglja) zderzył się pociąg 
osobowy z pociągiem węglowym. Prze 
wieziono do szpitala 23 osób, między 
któremi są ciężko ranni. 

— Na rok bieżący przewidziane są 
zamówienia metalurgiczne dla ZSRR. w 
Polsce w sumie 8 milj. zł. 

— Na przejeździe kolejowym w 
Czarnym Trakcie dostał się pod koła 
lykomotywy idącej z Nowej Wilejki 
do Wilna dorożkarz Jan Jabłoński za- 
mieszkały we wsi Kropiwica. Jabłoński 
i koń zostali zabici. 

— Spośród oskarżonych o udział w 
rozruchach chłopskich w południowej 
części Litwy, w czasie których jedna 
osoba została zabita, 7 osób skazano 
na więzienie od 1 do 5 lat, a 7 osób 
uniewinniono. 


RONIKA. 


KALENDARZYK 
Piątek 17 stycznia, ; Antoniego Op. 
Wschód słońca o g. 7,36. Zachód o g. 15.55. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z czwartku na piątek: Stary 
Rynek, Siedmiu Kamienic. 
nocy z piątku na sobotę: 1l Aleja, 
Wieluńska, 


Poradnie zawodowe dla rzemio- 
Sła. Zw'ązek Izb Rzemieślniczych usta- 
lił stanowisko w stosunku do zagadnie- 
nia poradnictwa zawodowego. Docenia- 
jąc znaczenie takiego poradnictw: pod 
względem gospodarczym, społecznym i 
moralnym — samorząd rzemieślniczy bę 
dzie dążył, aby prace w tym kierun' u 
oprzeć na poradniach zawodowych do- 
brze zorganizowanych, materjalnie i :ech 
nicznie odpowiednio wyposażonych. 

[zby rzemieślnicze już dziś wyma- 
gają od kandydatów na terminatorów 
przedstawiania świadectw poradni zawo- 
dowych, jednakże wobec braku odpo- 
wlednio rozbudowanej sieci tych porad- 
ni, przymus taki nie może być rozsze- 
rzony na wszystkich te: minatorów. 

Rozwiązanie problemu poradnictwa 
zawodowego należy do zadań [astytutu 
Badań Rozwcju Rzemiosła, 
przez Związek Izb Rzemieślniczych dla 
prowadzenia badań, zmierzających do 
podniesienia rzemiosła pod względem 
technicznym, gospodarczym, zawodowym 
1 oświatowym. Dziełalność [Instytutu 
zmierza w pierwszym rzędzie do wpro- 
wadzenia jednolitych metod podsń psy- 
chotechnicznych dla terminatorów. 


Sprzedaż działek w osiedlu Mi- 
rów-Zawodzie W dniu wczorsjszym 
do Częstochowy przybył przedstawiciel 
Banku Gospodarstwa Krajowego dr. Prą 
cik i odbył z mlejscowemi władzami 
miejskiemi wstępną konferencję w spra: 
wie sprzedaży miastu terenu Mirów-Za” 
wodzie, przeznaczonego na zabudowę 
mieszkaniową i dotychczas stanowiącego 
własność Skarbu Państwa. Akt kupna 
sprzedaży zawarty zostanie w najbliż- 


powołanego 


szych dniach, poczem miasto skolei p:zy 
stąpi do sprzedaży działek reflektantom. 
Osiedle Mirów Zawodzie ogółem liczy 
164 działek. 


Osobiste. W ubiegłą niedzielę w 
kościele Najśw. Panny Marji w Krako- 
wie odbył się ślub sekretarza wydzia- 
łu zamiejscowego Sądu Okręgowego 
w Częstochowie p. Marjana Golnika z 
p. Natalją Bodziachowską. Związek 
małżeński pobłogosławił ks. proboszcz 
infułat dr. Józef Kulinowski w asyście 
ks. Borowiczka. 


Opłatek Strzelczyń. W ub. sobo- 
tę w świetlicy Zw. Strzeleckiego w gma 
chu „Ogniska Niepodległości” odbył się 
opłatek Strzelczyń oddziału Sródmieś- 
cie-Częstochowa. Wokół stołów biesiad- 
nych przy pięknie przystrojonej przez 
strzelczynie choince, zebrało się grono 
osób, reprezentujących władze, starsze 
społeczeństwo, władze związkowe oraz 
miłe strzelczynie, stanowiące zawiązek 
przyszłego „hufcu społecznego”. Uroczys 
tość rozpoczęła prezes strzelczyń pani 
Dzielińska, w gorących słowach przy o- 
płatku dziękując gościom za przybycie 
na uroczystość, składając podziękowanie 
władzom i społeczeństwu za troskliwą 
opiekę nad oddziałem żeńskim Zw. Strze 
łeckiego. Przemówienie swe zakcńczyła 
p. Dzielińska uczczeniem ‘przez zebra- 
nych Prezydenta Rzeczypospolitej i Na- 
czelnego Wodza gen. Rydza-Śmigłego. 
W miłym nastroju, wśród śpiewu strzel- 
czyń i gawęd przy choince czas upły- 
wał szybko. Pragniemy to podkreślić, 
że oddział żeński Sródmieście-Często” 
chowa, dzięki starannemu kierownictwu, 
zdołał pozyskać element inteligencki 
młodzieży żeńskiej, karny i ideowy. Jest 
to bezsprzecznie zasługą prezeski oddzia 
łu, która potrafiła sobia zdobyć wśród 
strzelczyń opinię dobrej kierowniczki i 
przyjaciółki młodzieży. 


Zabawa strzelecka. Związek Strze 
lecki w Częstochowie urządza w sobo 


tę, 18 bm. wielką zabawę taneczną w - 


sali „Ogniska Niepodległości” przy ul. 
Pułaskiego 2. Początek zabawy o godz. 
20 ej. Do tańca przygrywać będzie do- 
borowa orkiestra. Bufet obiicie zaopa- 
trzony. Dla gości przygotowano moc 
miłych atrakcyj. Ceny wejścia kryzy- 
sowe. 

Dzisiejszy „wesoły czwartek'— 
„Europy“. Dzisiejszy kolejny, „wesoły 
czwartek” w reprezentacyjnej kawiarni 
„Europa” będzie mieć przebieg bar- 
dzo urozmaicony. Główną atrakcją 
wieczoru jest wybór „Miss“ - „Europy”. 
Zwyciężczyni konkursu otrzyma piękną 
nagrodę. 

A więc na start piękne panie, żąd- 
ne uznania i laurów, 


Elegancko ubrany pan przemy- 
tnikiem futer. Przed kilku dniami na 
dworcu kolejowym w Herbach Nowych 
zjawił się elegancko ubrany młodzieniec 
i po załatwieniu formalności bageżo- 
wych za chwilę miał wsiąść do pocią- 
gu, odchodzącego do Częstochowy. 

Zemierzony wojaż spalił jednak na 
panewce, gdyż w pewnej chwili do mło 
dzieńca podeszli funkcjonarjusze Straży 
Granicznej i poprosili go, aby się wyle- 
gitymował. 

Zatrzymanym okazał się niejaki Bo- 
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lesław Nęmyślak, zamieszkały w Bobro- 
wej (gm. Rudniki). Przemycony towar 
miał od niego nabyć kupiec z Często- 
chowy Szymkowicz 


Krwawy spór między sąskadami. 
Dwaj sąsiedzi ze wsi Zwierzyniec (gm 
Opatów) Tomasz Kulejewski i Walenty 
Rembielak oddawna żyli ze sobą na 
wojennej stopie. Źródłem tej sąsiędz- 
kiej niezgody podobnie jak w setkach 
innych zataroów wiejskich była napo- 
zór bardzo błaha okoliczność: przeko- 
pauie pæez Kulejewskiego rowu ce 
lem odprowadzenia wody, gromadzącej 
się w jego łące. 

14 października ub r. Remhielak, 
powracając późnym wieczorem z robo- 
ty w polu, nagle w odległości kilku- 
nastu kroków usłyszał okrzyk: „Stój, 
kto idzie!” Rembielak, nie podejrze- 
wając żadnej zasadzki, wymienił swoje 
nazwisko. Wówczas Kulejewski, bo to 
on był tym napastnikiem, z pasją rzu- 
cił przez zaciśnięte zęby „to ty pieru- 
nie” i zmierzył się do niego z fuzji. 
Śmiertelnie przerażony Rembielak sta 
nął jak wryty i po chwiłi usłyszał zło 
wrogi trzask. Lecz za pierwszym ra- 
zem skończyło się na tym tylko trza- 
sku, gdyż szczęśliwym zbiegiem oko- 
licznosci fuzja nie wypaliła. 

Korzystając z chwilowej pauzy Rem 
bielak rzucił się do ucieczki, lecz za- 
ledwie zdążył ujść kilka kroków, usły- 
szał huk dwóch kolejno następujących 
po sobie strzałów, po drugim wystrzale 
poczuł tępy ból w ręce i w nodze. 

Jak się okazało został on raniony 
trzema śrócinami, na szczęście jednak 
bez poważniejszego szwanku dla zdro- 
wia. 

W dniu wczorajszym stanął on 
przed sądem okręgowym o usiłowanie 
zabójstwa. Sąd po przeprowadzeniu 
przewodu uznał za możliwe złagodzić 
kwalifikację aktu oskarżenia i uznaw- 
szy oskarźonego winnym usiłowania 
zabójstwa pod wpływem silnego wzru- 
szenia duchowego skazał go na 2 lata 
więzienia. 


Echa zajścia na fermie żydow- 
skiej. 28 sierpnia ub. r. Stefan Ludwik 
Stobrawa, Stanisław Kapitański, Jan Kry 
gier i Józef Kasprzyeki w biały dzień 
wybrali się na pomidory do ogrodu ży- 
dowskiej fermy rolniczej, położonej tuż 
koło cmentarza na Kulach. Zostali jed- 
nak zauważeni przez uczniów fermy w 
chwili, gdy wychodziii z ogrodu z wor 
kemi, nabitemi pomidorami. 4 

Uczniowie fermy zażądali od nich 
wydania skradzionych pomidorów, w od 
powiedzi na co posypał się na nich 
grad kamieni. it 

I tak „odstrzeliwując się” co chwilę 
kamiennemi pociskami, szkodnicy zaczę 
li uciekać. W pewnej chwili jednakże 
drogę ucieczki przeciął im st. przodow- 
nik P. P. Piszczałko, który usiłował ich 
zatrzymać, a gdy to nie poskutkowało, 
strzelił na postrach. 

Koniec końców wszyscy uczestnicy 
kradzieży zbiegli, z wyjątkiem Stobra- 
wy, który został ujęty i w toku docho* 
dzenia wydał swych wspólników. 

Wczoraj Stobrawa, Kapiteński, Kry: 
gier i Kasprzycki stanęli przed Szdem 
Okręgowym, oskarżeni. z art. 258 K., K. 
o użycie przemocy celem utrzymania się 
w posiadaniu bezprawnie przywłaszczo- 
nego cudzego mienie, 

Sprawę rozpoznawał kompiet sędziow 
ski w następującym składzie: sędzia He 
rasimowicz, jako przewodniczący i sę- 
dziowie Terpiłowski i Pawelski, jako 
wotanci, oskarżał pprok. Schlitter, proto 
kół posiedzenia prowadził mgr. Kosiń- 
ski 

Sąd uznał winę wszystkich oskarżo- 
pych za udowodnioną i skazał Jana Kry 
giere, liczącego zaledwie lat 16, na u- 
mieszczenie w ' zakładzie poprawczym, 


pozostałych zaś na karę po 6 miesięcy 
więzienia, przyczem  Kasprzyckiemu ze 
względu na dotychczasową niekaralność 
po zaliczeniu kilkunastu dni aresztu pre 
wencyjnego resztę kary darował na pod 
stawie amnestii. 


4 
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ROMERO LAO EE A a a AE 
Zmiany w Sądzie Okręgowym. NAN Nie cud a rzeczywistość! 


SŁYNNY JASNOWIDZ OSOWICKI Z WARSZAWY przewi- 
widział główną wygraną loterji premjowej za pomocą klucza 
wibracyjnego, gdzie kupić szczęśliwy los. 
Wyświetla najbardziej zawikłane sprawy miłosne, handlowe, 
spadkowe. Ostrzega przed pseudo - jasnowidzami, którzy 
szumnie się ogłaszają i wykorzystują Publiczność, nie ma- 
jąc żadnego daru Bożego. 

Tylko przez krótki czas ofiaruje dla dobra ogółu, każdemu 
horoskop przyszłości do 39 roku kalendarzowego tylko za 5 
zł. natomiast bez horoskopu 1.50 zł. znaczkami bez żadnych 
dopłat. Prześlij datę urodzenia i imię matki. 


Kraków, ul. Tomasza 15 m. 2. 
a a 


Asesor sądowy Juljusz Feliks Niemier- 
ko został delegowany do częstochow 
skiego wydziału cywilnego Sądu Okrę 
gowego na miejsce sędziego Walasz- 
czyka, przeniesionego na stanowisko 
sędziego grodzkiego w Sawałkach. 


Z policji. Kierownik 3-go Komisar- 
jatu P. P., p. komisarz Stanisław To- 
roński, powrócił z urlopu wypoczynko- 
wego i objął urzędowanie. 


„Jaśnie Pan Szofer“. Często da. 
ją się słyszeć głosy opinji, że dowcip 
i humor w polskim filmie są na bar- 
dzo niewybrednym poziomie, że są 
płaskie, banalne, a przedewszystkiem 
„bez klasy”. 

Słuszne te narzekania przyjęli pod 
uwagę realizatorzy nowej komedji mu- 
zycznej „Jaśnie pan szofer”, który po- 
stanowili swój film wyposażyć w hn- 
mor przedni, wytworny. kulturalny ale 
równocześnie sugestywny. 

Zobaczymy w tym filmie poraz 
pierwszy wielką naszą artystkę dra'na- 
tyczną Stanisławę Wysocką w roli ko- 
medjowej. Zobaczymy Eugenjusza Bo- 
do w kapitalnie postawionej roli tytu- 
łowej: przebranego szofera, —dalej, wam 
piryczną lnę Benite, zabawnego Anto. 
niego Fertnera, jako stetryczałego do- 
robkiewicza, Lodę Niemirzankę, Zofję 
Slaską, Tadeusza Olszę, Feliksa Chmur 
kowskiego i Ludwika Sempolińskiego. 

Cały ten zgrany zespół nieprzecięt- 
nych artystów zmobilizował reżyser Mi 
chał Waszyński p 

Dziś premjera w kino „Luna“. 


Zamach samobójczy 
przy pomocy denaturatu. 


Do szpitala przy ul Waszyngtona 
przywieziono wczoraj mieszkankę Kawo 
drzy Dolnej, 54 letnią Elżbietę Czechow 
ską, która usiłowała pozbawić się życia, 
wypijając. większą ilość denaturatu. Dzię 
ki natychmiastowej pomocy lekarskiej 
desperatka została uratowana. Za kilka 
dni będzie ona mogła już opuścić mury 
szpitala. Przyczyną samobójczego kroku 
— niechęć do życia, spowodowana praw 
dopodobnie złym stanem zdrowia. 


Pod kołami auta. Wczoraj wie 
czorem na ul. św. Barbary dostał się 
pod koła przejeżdźającego auta, wsku- 
tek własnej nieostrożności, urzędnik 
Magistratu Stanisław Jabłoński. Wypa- 
dek zakończył się dość szczęśliwie dla 
Jabłońskiego dzięki przytomności u- 
mysłu kierowcy auta, Erazma Imiołczy 
ka, który w ostatniej chwili zdołał skrę- 
cić nieco w bok i wóz zatrzymać. Ja- 
błoński odniósł jedynie lżejsze obraże- 
nia ciała. Połopatrzeniu go w szpitalu, 
udał on się o własnych siłach do do- 


mu. 
KOETA WYZYWA WC OZAWY 


Ogłoszenie o przetargu. 


Zarząd Miejski w Częstochowie ogłasza 
przetarg na dostawę mięsa, słoniny, szmal- 
cu, artykułów jarzynowych i mączno-kolon 
jalnych oraz bułek dla zakładów miejskich 
na okres do 30 września 1936 r, 

Oferty należy składać do dnia 17 stycz- 
nia 1936 r, w Wydziale Zdrowia Publ, i O- 
pieki Społecznej u sekretarza (ul. Dąbrow- 
sk ego 14), gdzie są wyłożone do wglądu 
warunki dostawy. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie dowol- 
ny wybór oferenta, 

Wadjum winno być złożone w Kasie 
Miejskiej w wysokości 200 zł, 

Otwarcie kopert odbędzie się w dniu 
przetargu t.j. dnia 18-go stycznia r.b, o go 
dziaie 12-ej, w «Wydziale Zdrowia Publ. 
i Opieki Społecznej. 

Tymćcz. Prezydent Miasta 
(—) JAN MACKIEWICZ 


G:ęstochowa, dnia 11 stycznia 1636 roku. 
COCER WRZE EET EA SEE OLEA 


Obwieszczenie. 

Pisarz Hipoteczny Sekcji I-ej w Często- 
chowie obwieszcza, że otwarte zostały po- 
stępowania spadkowe po zmarłych: 

1) WALENTYM i WALERJI małżonkach 
SZLĘZAŃSKICH vel ŚLĘZAŃSKICH — 
właścicielach nieruchomości w Częstocho- 
owie Oznacz. Nr, rep. hip. 2080. ; 

2) WĄLERJI STĄNEK — właścicielce 
niepodzielnej połowy placu, oznacz.na pla 
nie Nr. 20, wchodzącego w skład nieruch 
w Częstochowie, oznaczonej Nr. rep. 
hip. 1017. 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 28 
kwietnia 1936 r. i w tym terminie osoby 
zainteresowane winny się stawić w kance- 
larji Pisarza Hipotecznego Sekcji I-ej w 
Częstochowie dla zgłoszenia swych praw 
pod skutkami prekluzji. ed 
m. Częstochowa, dnia 14 października 1935 r. 

Pisarz Hipoteczny. 
l bi kartę rzemieślniczą, wydaną 
gu ono przez starostwo w Częstocho- 
chowie na imię Nachman Owiećzko. 


SŁOW ©* 


(zy miasto nabędzie rzeźnie miejską? 


Jak się dowiadujemy, w bliskiej przy 
szłości ostatecznie rozstrzygnie się spra 
wa zamierzonego nabycia przez miasto 
rzeźni miejskiej, obecnie należącej do 
Towarzystwa Eksploatacji Rzeźni Miej- 
skich, które prowadzi dwie rzeźnie — w 
Łodzi I! w Częstochowie. 

Sprawa ta weszła na porządek dzien 
ny z dniem 1 stycznia 1934 r., w któ. 
rym miasto zyskało prawo wykupu rzeź- 
ni. Jednakowoż stylizacja udzielonej w 
swoim czasie Towarzystwu koncesji na- 
suwała pewne rozbieżności w interpreto 
waniu oceny wartości wykupu. Zarząd 
Miejski opierając się na gramatycznej i 
logicznej interpretacji przepisów umowy 
koncesyjnej, zaoferował Towarzystwu 
Eksploatacji Rzeźni Miejskich sumę, sta 
nowiącą ekwiwalent kwot, zainwestowa- 
nych od chwili założenia rzeźni aż do 
chwili wykupu minus t. zw. sumy amor- 
tyzacyjne. 

Mniej więcej propozycja Zarządu Miej 
skiego zmierzała w kierunku zaofiarowa 
nia Towarzystwu około 400 tysięcy zł. 
Towarzystwo jednak zajęło biegunowe 
przeciwne stanowisko i zażądało ponadto 


zwrotu wszystkich zysków jakie mogłoby 
osiągnąć w razie eksploatacji rzeźni 
aż do dnia 1 stycznia 1934 je., t. j. ter- 
minu ostatecznego wygaśnięcia umowy, 
w którym rzeźnia ma bezpłatnie przejść 
na własność miasta. 

Sprawa ta była rozpoznawana przez 
sąd polubowny a następnie przez Sąd 
Okręgowy w Częstochowie i Sąd Apela- 
cyjny w Warszawie. Obie instancje są- 
dowe uznały słuszność stanowiska Za- 
rządu Miejskiego. Ze względu na olbrzy 
mią rozpiętość między sumą, zaofiaro- 
waną przez miasto Towarzystwu Eksplo- 
atacji Rzeźni a warunkami Towarzystwa 
które żąda przeszło miljona zł, decyzja 
Sądowa ma bardzo doniosłe znaczenie. 
Wkrótce rozegra się decydujący epilog 
przewlekłego sporu, gdyż Towarzystwo 
Eksploat.cji Rzeźni, nie zadawalniając 
się decyzją dwóch instancyj sądowych, 
odwołało się do Sądu Najwyższego. 

W każdym razie w związku z tą spra 
wą warto zanotować, że tutejsza rzeźnia 
daje około 200 tys.zł. czystego dochodu 
rocznie. 


Tragiczna śmierć studenta medycyny. 


Onegdaj o godz. 10.29 min. rano na 
szlaku kolejowym Herby—Pozneń, na 6 
kilomstrze za stacją Krzepice, wydsrzył 
się tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł 26 letni Jan Sergjusz Kowalczyk, 
student wydziału medycznego Uniwersy* 
tetu Poznańskiego, zam. w Częstocho- 
wie przy ulicy Św. Barbary 86. 

Nieszczęśliwy młodzieniec w najlep- 


szej myśli jechał do Poznania celem 
dalszego kontynuowania studjów i nagle, 
w niewyjaśnionych bliżej okolicznościach, 
prawdopodobnie wskutek niezachowania 
pewnych ostrożności wypadł z pociągu, 
będącego w pełnym biegu i poniósł 
śmierć na miejscu. 

Tragicznie zmarły student był ofice- 
rem rezerwy. 


Zbrodnia amnestjonowanego złodzieja, 


Po pijanemu rozbił głowę przechodzącej kobiecie, 


Zbrodniczego czynu dopuścił się 
zwolniony ostatnio na mocy amnestji z 
więzienia na Zawodziu groźny rabuś, 
34 letni Stanisław Dróźdź, zam. w Ka- 
wodrzy Dolnej pod Częstochową. 

Dróźdź, którego specjałnością są kra 
dzieże rowerów, ma już za sobą liczne 
wyroki skazujące i wieloletni pobyt w 
więzieniu. W dniu 3 bm. po ogłoszeniu 
amnestji, został zwolniony z więzienia 
na Zawodziu, gdzie odsiadywał karę 2- 
letniego więzienia za dokonanie w ciągu 
kilku tygodni na terenie Częstochowy 
kradzieży 16 rowerów, które sprzedał 
następnie w pobliskich Ostrowach i o- 
kolicy, gdzie odnalazła je policja, jak 
już w swoim czasie donosiliśmy. 

Onegdaj okóło godz. 16 niebezpiecz- 
ny ten złoczyńce, znalazłszy się na ul. 
Św. Barbary w stanie nietrzeźwym, 1a- 
czepiał przechodniów i kilku pobił. Je- 
den z poszkodowanych udał się na po” 
szukiwanie policjante, a w międzyczasie 
Dróźdź dokonał krwawej masakry. Na 
drodze opryszka znalazła się w pewnej 
chwili 33 letnia Zofja Rozentreter, robot 
nica gnaszyńskiej fabryki, zamieszkała 
również w Kawodrzy Dolnej. Gdy R. 
przechodziła koło niego, Dróźdż błyska- 
wicznym ruchem wydobył z kieszeni ku- 
wał żelaza i ugodził niem robotnicę w 
głowę Cios był tak mocny, że nastąpiło 
pęknięcie podstawy czaszki. 

Ofiara krwawego zbira, brocząc ob- 
ficie krwią, runęła nieprzytomnie na zie 
mię, wówczas Dróżdź rzucił się do u- 
cieczki. Świadkowie tego zajścia pośpie 
szyli rannej z pomocą. Nieszczęśliwą u- 
łożono na przejeżdżającym wówczas wo 
zie, zdążającym do Kawodrzy i przewie 
ziono do domu. 

Wczoraj popołudniu rodzina poszko* 
dowanej zgłosiła się do I-go komisarjatu 
meldując o krwawem zajściu Ranną 
przewieziono niezwłocznie do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej, gdzie dotąd 
nie odzyskała przytomności. Stan jej 
jest b. groźny. 

Przeprowadzone przez policję docho 


dzenie doprowadziło niebawem do uję” 
cia sprawcy zbroniczego czynu, którego 
skuto w kajdanki i sprowadzono do ko- 
misarjatu, skąd w dniu dzisiejszym prze 
kazano Dróżdża do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

Z polecenia sędziego śledczego Bo- 
guckiego Dróżdż został osadżony w wię 
zieniu. 


ENER EECC DEC SEIREN ERTA EEEE I. BESES 


Krwawy napad 
na pociąg węglowy. 


Węglokrad zabity przez straź 
kolejową. 


Na odcinku Wręczyca — Kłobucko 
banda węglokradów dokonała wczoraj 
zuchwałego napadu na pociąg węglowy. 
Gdy pociąg minął stację Wręczyca, kil- 
ku złoczyńców wskoczyło na pociąg i 
poczęło zrzucać węgiel na tor kole- 


owy. 

ZJ Złodzieje zostali spostrzeżeni przez 
funkcjonarjuszy straży kolejowej, eskor- 
tujących pociąg, którzy wezwali rabu- 
siów do natychmiastowego opuszczenia 
wagonów. 

Wezwania tego napastnicy nie usłu= 
choli i ufni w swą liczebną przewagę 
zaczęli obrzucać funkcjonarjuszy kole- 
jowych kawałami węgla. W odpowiedzi 
na to straż kolejowa, po oddaniu strza- 
łów ostrzegawczych, otworzyła ogień ka 
rabinowy. Jedna z ku) trafiła 22 letnie- 
go Władysława Nogę ze wsi Długi Kąt 
(gm. Węgłowice.) Ranny runął z wago- 
nu na tor, co widząc towarzysze jego 
rzucili się do ucieczki. Slady krwi, ja- 
kie pozostawili uciekający, świadczyły, 
że poza Nogą został ranny fjeszcze je- 
den węglokrad, którego jednak towarzy- 
sze unieśli ze sobą, nie chcąc, aby 
wpadł w ręce straźników lub policji. 

Noga, którego rana okazała się Śmier - 
telną, został przewieziony do szpitala 
Panny Marji w Częstochcswie, gdzie po 
kilkunastu minutach, nie‘ odzyskawszy 


Nr. 13. 


przytomności, zmarł. Zwłoki zabitego? 
za zgodą władz prokuratorskich, zosta- 
ły zabrane przez rodzinę. 


Z TEATRU. 


„Roxy“ komedja w 3-ch aktach 
Barry Conners'a. 


Rzecz cz eje się w niewielkiem mieś- 
cie amerykańskiem, w rodzinie zamoż- 
nego przemysłowca, czy też kupca Har- 
ringtona, małżonka kapryśnej i histerycz 
nej niewiasty i ojca dwóch cór na wy- 
daniu, z których starsza Grace wdała 
się w matkę, a młodsza Roxy jest bar- 
dzo miłym podlotkiem, istnem żywem 
srebrem i źródłem wielu arcyzabaw- 
nych niespodzianek... w sztuce. 

Właściwie cały przebieg wydarzeń 
scenicznych polega na stopniowem wy- 
zwalaniu się tej przemiłej Roxy i jej oj- 
ca, poczciwego z kościami safanduły, z 
despotycznego jarzma pani Harrington, 
która traktuje Roxy jak kopciuszke, w 
czem dzielnie jej sekunduje starsza 
córka. 

Lecz oto Roxy zdobywa jakiś rozbra 
jający w swej absurdalności sennik czy 
poradnik i ta książczyna, zawierająca 
całą bezdeń bzdur, staje się podręczni- 
klem życiowej mądrości Roxy, i to po- 
dręcznikiem, wyprowadzającym ją z wie 
lu trudności. 

I w tem zestawieniu groteskowych 
porad, które Roxy czerpie ze svej „księ 
gi mądrości”, z ich arcydzielnemi kon- 
sekwencjami życiowemi, tkwi bodaj czy 
nie główna siła komiczna sztuki amery- 
kańskiego autora. 

Dość powiedzieć, że w pogodnym 
finale komedji sympatyczna bohaterka 
sztuki zwycięsko zwalcza wszystkie in- 
trygi i łączy swe losy z Tony Anderso- 
nem, z którym tak pięknie roiła przez 
całe trzy akty o jasnem i pogodnem 
szczęściu w małym, zacisznym domku, 
schowanym w bujnych splotach bluszczu 
i dzikiego wina. 

Zapewne Conners nie jest genju- 
szem. Ale trzeba przyznać mu dosko- 
nałe opanowanie rzemiosła swego zawo- 
du. Umie on zainteresować teatralnego 
widza i dać mu prawdziwy teatr, teatr 
rozrywkowy w dobrym sensie tego 
słowa. 

„Roxy” na scenie naszego teatru na- 
ogół znalazła dobrych i inteligentnych 
wykonawców, którzy odegrali ją w ży- 
wem tempie i wydobyli z tej wesołej 
rozrywki scenicznej walory komizmu. 
P. Tomaszewska, jako odtwórczyni tytu- 
łowej roli, wywiązała się bardzo popraw 
nie. Jej partnerem był p. Malatyński, 
który w bardzo miłym i prostym tonie 
utrzymał figurę młodego budowniczego, 
narzeczonego Roxy. F. Kwaskowski i 
nowozaangażowana p. Tańska, dobra 
zresztą znaj ma naszej publiczności z 
lat ubiegłych, z humorem i werwą od- 
dali parę małżeńską Harringtonów. Do 
dodatniego wrażenia przedstawienia w 
dużej mierze przyczynili się również 
p. Bąkowska, jako starsza siostra Roxy, 
p. Korczyński w roll jej narzeczonego i 
wreszcie p. Bernatowicz w  króciuch- 
nym, lecz dobrze zagranym epizodzie. 

Staranna reżyserja p. Bończy i ładne 
dekoracje p. Sikory ułatwiły „Roxy” 
zwycięskie wygranie batalji premjerowej. 

(m. tł.) 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w 9-ym dniu ciągnienia 
4-ej klasy 54 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery: 


k 

10,000 zł. na n-ry: 22887 115360 
167535. 

5,000 na n-ry: 430 20090 97455. 

2.000 zł. na n-ry: 50842 73355 83263 
84331 90059 91675 99207 99207 105553 
107790 116274 126184 147882 153308 
163761. 

1,000 zł. na nry: 560 1554 8006 
95976 13928 14188 22050 43280 47130 
69576 73192 78488 87087 93051 100865 
103254 106531 107202 116175 128870. 


II. 

Stała wygrana dzienna 30,000 zł. 
na nr.: 33853. 

10.000 zł. na n-ry: 
172888. 

5,000 zł. na n-ry: 24921046 38656 
148440. 

2,000 zł. na n-ry: 38173 73387 75863. 

1,000 zł. na nry: 17397 27504 31840 
37784 38646 41679 43901 48088 50966 
52990 69001 73959 75101 89512 94811 
105540 113995 115737 116073 118102, 


44828 146705 
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"sprawa ta będzic załatwiona 


Dekrety grudniowe uregulowały wie- 
le spraw w zasadniczych rysach. Wia- 
domo jednak, że sam dekret nie za- 
tatwia jeszcze ostatecznie sprawy. 
Przyobleka on się w konkretne kształ- 
ty dopiero po wydaniu rozporządzeń 
wykonawczych, wyjaśniających wszel- 
kie wątpliwości i dających urzędom 
praktyczne wskazówki co do wykona- 
nia przepisów prawa. Rozporządzenia 
te, wobec nawału prac, jakie mają do 
wykonania urzędnicy ministerjalni, nie 
ukazały się dotąd. Na tem tle zrodzi- 
ło się mnóstwo wątpliwości. Dotyczą 
one zwłaszcza ochrony lokatorów, po- 
datku lokalowego i emerytur. Tych za- 
gadnień dotyczą też liczne zapytania 
przez was otrzymywane. 

Postanowiliśmy w miarę możności 
wyjaśnić je. 

Ochrona lokatorów. 


Wiele nieporozumień wywołuje ter- 
min „podstawowe komorne płacone w 
listopadzie 1955 roku użytyo w dekre 
cie obniżającym komorne. Od tego ko. 
mornego należało odliczyć 10 cio, 
względnie 15-procentową obniżkę. Tym- 
czasem dotychczasowe ustawodawstwo 
pod terminem ,,podstawowe komorne 
rozumiało komorne z roku 1914. 

Sprawa ta będzie wyjaśniona 
rozporządzeniem wykonawczem, 
przyczem interpretacja pójdzie w tym 
kierunku, że czynsz powinien być ob. 
niżony o 10, względnie 15 procent w 
stosunku do komornego faktycznego 
płaconego od mieszkań w starych do- 
mach, w listopadzie 1935 roku. 

Czynsze od lokali nie podlegających 
na mocy nowego dekretu o ochronie 
mogą być podwyższone dopiero od 
daty, od której właściciel może wymó- 
wić lokal, 


Podatek lokaiowy. 


Dalsze wątpliwości dotyczą podatku 
lokałowego. Wyjaśnić należy, że umo- 
rzeniu podlegaja zaległości w podatku 
lokalowym od mieszkań jedno | dwu- 
izbowych. Dotyczy to zaległości za ca 
ły rok 1935 i lata poprzednie. Zale- 
głość podatku od mieszkań większych 
umorzeniu nie podlega. Również zale- 
głości w podatku lokalowym od tych 
warsztatów, które mają być od tego 
datku zwolnione,są w całości umarzane. 

Zupełnie jasną jest sprawa częścio- 
wego umorzenia zaległości w tych wy- 
padkach, w których warsztat rzemieśl- 
niczy prowadzony jest w mieszkaniu 
właściciela. Wolno przypuszczać, iż 
tak, że 
np rzemieślnik zajmujący mieszkanie 
dwupokojowe z kuchnią, a przeznacza- 
jący jeden pokój na warsztat, będzie 
całkowicie zwolniony z podatku loka- 
łowego i skorzysta z umorzenia zale- 
głości w tym podatku, zaś rzemieślni- 
kowi, zajmującemu trzy pokoje z ku- 
chnią i przeznaczającemu jeden pokój 
na warsztat, odliczy się czwartą część 
podatku lokalowego i czwartą część 
zaległości w tym podatku, w tym wy” 
padku bowiem rzemieślnik posiada 
mieszkanie (w ścisłem tego słowa zna 
czeniu) trzylzbowe (dwa pokoje i 
kuchnia), używane dla celów mieszkal 
nych, a pozatem jeden pokój przezna- 
czony na warsztat rzemieślniczy. 
Mieszkanie trzyizbowe nie podlega 
zwolnieniu od podatku lokalowego. 


Emerytury. 


Wreszcie parę słów o emeryturach. 
Od 1-go stycznia nie wypłaca się e- 
merytom, którzy przeszli na emeryturę 
ze służby zaborczej, 10 procentowego 
dodatku do uposażenia emerytalnego, 
wypłacanego na mocy artykułu 2-go 
rozporządzenia Prezydenta R P. z dn. 
9 czerwca 1934 roku. Emeryci, którzy 
przeszli na emeryturę ze służby pań. 
stwowej polskiej, nadal pobierają ten 
dodatek. 

Qd 1-go stycznia potrącany jest 
wszystkim emerytom podatek docho- 
dowy z działu 2-go ustawy, według 
nowej podwyższonej skali. Wszyscy 
emeryci państwowi opłacają podatek 
specjalny. 

Od 1-go kwietnia emerytom, któ- 
rzy przeszli na emeryturę ze służby 


„SŁOWO” 


Czynsze, podatek lokalowy, 


Wyjaśnienie szeregu wątpliwości. 


polskiej, a część okresu wysługi przy- 
pada im na służbę w państwach za- 
borczych, zmieni się podstawę wymia- 
ru emerytury w tym kierunku, że lata 
służby zaborczej zaliczone będą do 


OBRAZKI SĄDOWE. 
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emerytury. 


podstawy wymiaru w trzech czwartych 
Emerytom zaś, którzy mają za sobą 
wyłącznie służbę w latach zaborczych, 
obniżona będzie emerytura o 10-pro- 
cent. 


Nieboszczyk żyje. 


— Słyszeliście? Kowalski 
umarł! — zawołał nieznany 
jegomość, zbliżając się do 
swych kompanów, sączą- 
cych wódkę przy stoliku w 
restauracji. 

— Kto?— spytał z Sprze- 
jęciem siedzący przy in- 
nym stoliku pan Antoni Si- 


— Kowalski. 

— Słyszysz, Bronek?—trącił pan An 
toni łokciem przyjaciela. — My tu gaz 
ciągniem, a Kowalski tymczasem kopyta 
wyciągnął. 

— Szkoda chłopa — pokiwał głową 
pan Bronisław Kraśniewski.—Jeszcze o- 
negdaj, jakiem z nim gadał, to zdrów 
był, jak ryba. 

— Takiem sposobem musiem się po 
chowkiem zająć — mruknał pan Anto- 
ni.— Przecie Kowalski w Częstochowie 
sam był, jak ten palec. 

— No i panią Kowalską w Płocku 
trzebaby przez pocztę powiadomić. Tyl- 
ko jakoś delikatnie, ponieważ że wdowa 
biedactwo z samej żałości kitke odwelić 
może. 

— Faktycznie, że może. No to bie: 
rzem się za robote. Bronek. Ty pisz, a 
ja ci będę dyktował. 

Pan Antoni golnął jedną większą dla 
natchnienia, przygładził wąsy i rozpo- 


czył: 

„Szanowna Pani Kowalska! 

Wiadoma rzecz, że jak Świat świa- 
tem, nikt jeszcze nie był przez bliźnich 
oceniony wedle swej wartości, ani czło- 
wiek, ani bydlę. 

Koń, na ten przykład, póki żyje, to 
go tylko starą kobyłą, albo i szkapą 
przezywają. A po śmierci to się zara na 
ślachetne wołowine przemienia. 

Także samo jest i znaszem bratem. 
Za życia to go ludzie meldują rozmai- 
cie od łachów, lebiegów i inszych fli- 
monów, a za to, ledwie oczki zamknie, 
to już mu nad mogiłą honorowe mowy 
odprawiają. 

Znakiem tego, niech się pani Kowal- 
ska nie martwi, no i zawiadamiamy, że 
szanowny małżonek lekko zachorował, 
a pogrzeb będzie w piątek. 

Ze szacunkiem 
Bronisław Kraśniewski i Antoni Siwek”. 


* 

Po otrzymaniu powyższego listu, pani 
Kowalska wraz ze swym najstarszym sy- 
nem udali się do Częstochowy. 

Ponieważ zaś po przybyciu stwier- 
dzili, że ich mąż i ojciec żyje, a umarł 


zupełnie inny Kowalski, przeto postano- 


wili przykładnie ukarać lekkomyślnych 
informatorów. 

Tak też się stało. Sąd grodzki 
zał ich na 4 dni aresztu każdego. 
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Nowy regulamin przewozu o- 
sób. Od początku br. obowiązuje no- 
wy regulamin przewozu osób, bagażu 
i przesyłek ekspresowych na PKP. M. 
in. obowiązują następujące przepisy: 

Wagony bezpośrednie przeznaczone 
są przedewszystkiem dla podróżnych z 
biletami bezpośredniemi. — lnni po- 
dróżni mogą zajmować miejsca w ta- 
kich wagonach tylko do czasu, dopóki 
mlejsca te nie okażą się potrzebnemi 
dla podróżnych z biletami bezpośred- 
niemi; konduktor ma obowiązek uprze 
dzać o tem tych podróżnych. 

Konduktor ma prawo przydzielania 
miejsc w przedziałach dla kobiet także 
i mężczyznom, o ile inne przedziały 
są przepełnione, a przedział dla ko- 
biet nieobsadzony całkowicie. 

Posiadacz biletu peronowego może 
wejść do wagonu celem umieszczenia 
w wagonie osoby chorej i innych osób, 
potrzebujących opieki, lecz potem po- 
winien natychmiast opuścić wagon: kto 
wbrew tym przepisom wchodzi do wa- 
gonu lub w nim pozostaje — opłaca 5 
złotych. 

Zezwolono na zwrot należności za 
bilet całkowicie niewykorzystany nie- 
tylko, jak dotąd, w przypadku śmierci, 
choroby i t.p., lecz we wszystkich przy 
padkach nieużytkowania biletu — bez 
względu na przyczynę nieużytkowania. 
Wprowadzono bardzo liberalną zasadę 
obliczania zwracanej — przy częścio- 
wem niewykorzystaniu biletu — różni 
cy między całą opłatą, uiszczoną we- 
dług taryfy ulgowej, i należnością za 
dokonany przejazd, obliczoną według 
tej samej taryfy ulgowej, jeżeli podróż- 
ny z biłetem jednorazowym miał pra- 
wo do korzystania z tej taryfy zarów- 
no przy przejeździe do stacji przezna- 
czenia, jak i do stacji, na której zanie 
chał podróży. 


Ograniczenie przywozu z Ame- 
ryki Południowej. Ministerstwo Prze” 
mysłu i Handlu wprowadza nowe prze 
pisy obostrzające przywóz towarów z 
państw Ameryki Południowej. 

Importerzy towarów z Hondurasu, 
Nikaragui, Panamy, San Domingo, Ku- 
by Wenezueli i Ekwadoru będą obowią 
zani przedstawiać świadectwa pocho- 
dzenia, wystawione w tych państwach. 
Ograniczenia importowe wejdą w ży- 
cie z dniem 1 maja r. b. 


1,843,904 osób ubezpieczonych 
w ubezpieczalniach społecznych. -- 
Wedle ostatnich obliczeń, dokonanych 
w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych, 
liczba ubezpieczonych we wszystkich 
ubezpieczalniach społecznych na terenie 
całego kraju (z wyjątkiem Górnego Słą- 
ska) wynosiła w końcu września ub. roku 
1,843,904 osób, zgłoszonych przez 395,720 
zakładów pracy. 

Ubeznieczeniu chorobowemu podle- 
gelo 1,786,778 osób, od wypadków w 
zatrudnieniu 1,831,393, emerytalnemu 
pracowników umysłowych 253 013 ubez- 
pieczonych. 

Liczba ubezpieczonych w najwięk 
szych ubezpieczalniach społecznych przed 
stawie się następująco: Warszawa — 
320,666 ubezpieczonych. Łódź 174,959, 
Kraków 88,119 Lwów 77,115, Sosno 
wiec 75,209, Poznań 65,485, Wilno 
44,691, Częstochowa 39,456, Bydgoszcz 
35,721. Biała 35 564. Radom 32.944, Lu- 
blin 31,989. Gdynia 28,032, oraz Dro- 
hobycz 23 418. 

W porównaniu z końcem sierpnia ro- 
ku ub. liczba ubezpieczonych w ubez- 
pieczalniach społecznych na terenie ca- 
łego kraju zwiększyła się o 15,152. 


2 KRAJU. 


JaK Konsystorz prawosławny 


wyzuł „Ojca Eljasza* 
z majątku. 


W miejscowości Grzybowszczyzna, w 
powiecie sokólskim, posiadał majątek 
bogaty włościjanin niej. Eljasz Klimo- 
wicz. Dziad Klimowicza był powstań- 
cem z r. 1865, zaś Klimowicz po mat- 
ce jest prowosławny. 


Pewnego dnia Klimowicz, obudziw- 
szy się, oświadczył, że „miał objawienie 
i musi głosić prawdę”. Zaczął obcho- 
dzić wsię okoliczne, wygłaszać kazania, 
a następnie okoliczni włościanie zaczę- 
li go tłumnie odwiedzać  Klimowicza 
przezwano „ojcem Eljaszem” i populer- 
ność jego rosła w niezwykły sposób. 

Do Grzybowszczyzny zaczęło przyby 
wać Coraz więcej pątników z woj. wi- 
leńskiego, nowogródzkiego, wołyńskiego 
i poleskiego. „Ojciec Eljasz* uchodził 
za „cudotwórcę”. Sprowadzano do nie- 
go chorych, a wraz z pątnikami płynę- 


ły datki, które poczęły tworzyć olbrzy” 
mie sumy. 

„Ojciec Eljasz” obdarowywał z dat- 
ków biednych, a wkońcu kosztem 150 
tys. zł. wybudował w majątku swoim 
cerkiew, która zawsze była przepełniona 
jego wyznawcami. 

Osobą „Ojca Eljssza” zajął się wkoń- 
cu prawosławny arcybiskup grodzieńsko- 
nowogródzki, Antonjusz, który kilkakrot- 
nie wzywał go do siebie. Ponieważ „Oj 
ciec Eljasz” zaczął odgrywać rolę „apo- 
stoła” i dążył do utworzenia nowej sek- 
ty, konsystorz prawosławny począł nale- 
gać na Klimowicza, aby swą cerkiew i 
cały majątek zapisał kościołowi prawo- 
sławnemu i otrzyma dożywotnią admini- 
strację majątku i urzędować będzie w 
kapliczce, którą ma sobie wybudować... 
Klimowicz kapliczkę wybudował i ken- 
systorz zrobił go mnichem. Niebawem 
jednak „Ojciec Eljasz” został z mająt* 
ku wyrzucony, wobec czego wystąpił 
do sądu okr. w Białymstoku ze skargą 
przeciwko konsystorzówi prawosławne- 
mu, twierdząc, że został oszukany i pod 
stępnie wyzuty z majątku. 

Sprawa znalazła się przed sądem 
okr. w Białymstoku, który uznał prawo 
Klimowicza dochodzenie swych preten= 
syj. Tę decyzję sądu okr. w Białymsto- 
ku rzecznik konsystorza zaskarżył do 
sądu apel. w Warszawie. Odbyła się w 
tym przedmiocie rozprawa i w najbliż- 
szych dniach sąd wyda decyzję w tej 
niezwykłej sprawie. 


Od ślubu 


pojechał do... aresztu amnestjo- 
nowany oszust, 


Wskutek amnestji został m. in. zwol- 
niony z więzienia warszawskiego oby- 
watel amerykański Jan Chomski znany 
z różnego rodzaju szantaży, oszustw i 
nadużyć. 

Specjalnością Chomskiego było wer- 
bowanie za pośrednictwem ogłoszeń 
młodych, przystojnych i bogatych pa- 
nien, z któremi zawierał znajomości, po 
czem prosił o jej rękę i... na rachunek 
posagu wyłudzeł większę lub mniejsze 
sumy pieniężne. 

Zaznaczyć należy, że Chomski został 
wydalony jsko „uciążliwy obywatel” z 
granic Rzeczypospolitej. Natychmiast po 
Opuszczeniu więzienia mokótowskiego, 
Chomski odwiedził jedną ze swych przy 
jaciółek, 24 letnią Irenę Pucek, która w 
wielu wypadkach pomagała mu w afe- 
rach, odgrywając rolę sekretarki. 

W ub. niedzielę Chomski postanowił 
poślubić Puckównę. Gdy młoda para 
była już w zborze ewangelicko- refor- 
mowanym, na parę minut przed zawar- 
ciem związku małżeńskiego zjawiła się 
policja i zabrała oszusta we fraku do 
urzędu śledczego. Drugą taksówką po- 
jechała panna młoda, celem złożenia 
zeznań. 


ZE SWIATA. 
Biedne urzędniczki. 


Pracowniczki megistratu w Nankinie 
w Chinach znane były tam pod poetycz 
nem mianem „kwiatów biurowych”. — 
Na miano to zasłużyły sobie podobno 
dlatego, że poświęcały wiele uwagi swe 
mu wyglądowi. K 

Obecnie w Chinach toczy się coraz 
energiczniejsza walka mająca na celu 
przywrócić dawną, chińską obyczajo- 
wość. Pod wpływem prądów nacjonali- 
stycznych są zwalczane europejskie stro 
je i uczesania kobiet. 

Ostatnio burmistrzem Nankinu został 
jeden z wybitnych przedstawicieli obozu 
nacjonalistycznego. Znalazło to wyraz 
natychmiast w rozporządzeniu, w któ- 
rem było zakazane uzywanie przez urzęd 
niczki magistratu pudru, szminek i euro 
pejskich sukienek, oraz uczesań. 

Nieposłusznym urzędniczkom rozpo- 
rządzenie grozi dymisją. Wszystkie meją 
się zjawiać w biurze w niebieskich, ba- 
wełnianych, chińskiego kroju jednako- 
wych sukniach. 


J. Gilbert zapisał miljon 
dolarów Grecie Garbo. 


W poniedziałek otwarto testament 
zmarłego nagle w Hollywood głośnego 
artysty filmowego, Johna Gilberta. Zmar 
ły artysta posiadał majątek, oceniany 
na miljon dolarów, a składający się z 
terenów pod Hollywood i z akcyj nie- 
których przedsiębiorstw filmowych. Ca- 


HE 


y 
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ły ten majątek Gilbert zapisał Grecie 
Garbo, która, jak wiadomo, chora leczy 
się w rodzinnej Szwecji. 

W Hollywood nie było tajemnicą, że 
Gilbert kocha się w Gresie Garbo. Był 
on jej wdzięczny za to, że w chwili za- 
ćmienia jego sławy, ona jedna próbo- 
wała go wydźwignąć nawet kosztem wła 
snego uszczerbku artystycznego. Kiedy 
film dźwiękowy opanował ekrany, Gil: 
bert zeszedł na plan ostatni, a to dle- 
tego, że miał „niefonogeniczny” głos. 
Wówczas to Greta Garbo swym autory- 
tetem dokonała, że Gilberta zaangażo- 
wano jako jej partnera do filmu „Kró- 
łowa Krystyna”. Film ten nie cieszył się 
powodzeniem, głównie wskutek fatal- 
nych warunków głosowych Gilberta. Ar- 
tysta zrozumiał to i wycofał się z e- 
kranu. 


Przesądy rasowe 
Amerykanów 


zabiły wybitnego człowieka. 


W Filadelfji (St. Zjedn.) popełnił sa 
mobójstwo wybitny lekarz dr. John 
Spitts, należący do elity towarzyskiej 
miasta. Powodem samobójstwa były 
stosunki, jakie panują w Ameryce po- 
między białymi i kolorowymi. 

Reporter jednego z pism dowiedział 
się, iż dr. Spitts każdej niedzieli odwie 
dza cmentarz murzyński, gdzie żarliwie 
modli się na jednym z grobów. Repor- 
ter ustalił wkrótce, iż jest to grób mat 
ki dra Spittsa, która była murzynką. 
Opublikowanie tej tajemnicy przez re- 
portera wywołało wielkie wrażenie w 
mieście i spowodowało bojkot towarzy- 
ski doktora Spittsa. Opuścili go naj- 
bliżsi przyjaciela i porzuciła go żona 
zabierając dwoje dzieci. 

Zbojkotowany i wyrzucony brutalnie 
poza koło towarzystwa, Spitts udał się 
na grób ukochanej swej matki i strza- 
łem z rewolweru pozbawił się życia, 


Pogrzeb tragicznie zmarłego lekarza 
był prawdziwą manifestacją murzyń- 
ską. Ostatnią posługę zmarłemu odda 
ły tysiączne rzesze murzynów i mie- 
szańców. Dra Spittsa pochówańo na 
cmentarzu murzyńskim obok zwłok 
jego matki, 
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Krwawa 
Czwórka 


— No, to zabraniam pann. Przestań 
pan i pomówmy! 

— Bardzo tego pragnę, byleby roz- 
mowa zaczęła się od słów „kocham cię 
pani*, 

— Pan mnie kochasz? 

— Namiętnie, 

Zaśmiała się Walentyna Bresoles. 

— W oiągu pięciu minut rozkocha- 
łeś się pan i to wcale mnie nie znające? 

— Znam panią blisko już od roku. 

— No, jeżeli tak—szepnęła Walen- 
tyna—jeżeli jestem panu znaną, to 
pan wie... 

— Że pani mężatka?—przerwał Ma- 
urycy.—Naturalnie, że wiem. ale eo 
„mnie obchodzi mąż, który pani nie ko- 
cha, a pani kochać go nie może. Co 
mnie obchodzi Ludwik Bressoles, 

Alboż to dla takiego człowieka 
stworzoną pani jesteś, który jest sobie 
poprostu tylko egoistą ociążałym? 

Czy taki cudny motylek, jak pani, 
może przy nim żyć? Niecbaj nigdy o 
nim nie będzie mowy, gdy z panią bę- 
dę. Zapomnijmy o nim i myślmy tylko 
o sobie. Ja panią kocham, Walentyno, 
i zawsze kochać panią będę. A mnie 
czy pani kocha? Czy będzie mnie pani 
kocha? 

— Czy pana kocham? — zawołała 
Walentyna Bressoles, niemało jak ła- 
two zrozumieć, zmieszana. —AJeż ja pa: 
na nie znam, Pragną wierzyć, że je- 
steś pan prawdziwym przyjacielem — 
ale być też może, że chce pan tylko 
żartować sobie ze mnie, wyśmiać mą 
łatwowieqność i naszą przygodę wziąć 
za przedmiot do skandalicznej aneg- 
dotki. 


Bogate dzieci ubogich rodziców. — 


„SŁOWO” 


Gwiazdy filmowe adoptują 


„znajdy“ — Dziś w łachmanach, jutro w puchach i Koronkach. 


A Lindbergh musiał uciekać. 


Fakt, 2e Llndbergh, ukochany przez 
wszystkich „Liny” człowiek otoczony 
taką dumą narodu i takiem współczu- 
ciem spowodu przeżytych nieszczęść, 
nie mógł we własnym kraju liczyć na 
dość pewną opiekę przed bandytami, 
nie przestaje być tematem rozmów w 
Ameryce. 

Niema chyba kraju, gdzie otaczano 
by dzieci taką czcią i tak bardzo o nie 
dbano jak Ameryka. 


Pięcioraczki Kanadyjskie, 


Najlepszym dowodem jest słynns już 
dziś historja pięcioraczków kanadyj. 
skich, zrodzonych przez wieśniaczkę 
nazwiskiem Dionne. 

Ta pięć małych istot, które dziś li- 
czą po półtora roku, stały się z chwilą 
ich przyjścia na świat jakgdyby wnpól- 
nemi dziećmi wszystkich Amerykanów. 

Ofiarność publiczna sprawiła, że ma- 
jąc ubogich rodziców same są bogatemi 
dziećmi, że posiadają własny dom, wła- 
sne kapitały, nie mówiąc już o wypra- 
wach i stosach zabawek. 

W Amerykańskich kinacu pokazują 
każdy moment ich życia, w amerykań- 
skich gazetach drukują wywiady z ich 
trybu życia, a lekarz dr. Defoe, który 
uratował tym słabiutkim : po urodzeniu 
malcom życie otaczany jest najwyższą 
czcią. 

Pięcioraczki kanadyjskie do których 
urządza się nieustannie wycieczki tu- 
rystyczne, są jakgdyby adoptowanemi 
dziećmi całego narodu. 

Adoptowanie sierotek i dzieci opu- 
śzsczonych weszło ostatnio ogromnie w 
zwyczaj amerykański, 

Bezdzietne a zamożne małżeństwa 
traktują ton nowy zwyczaj poprostu 
jako obowiązującą modą, a wzorowo 
urządzone w New Jorku przytułki dla 
dzieci opuszczonych nie mogą poprostu 
nadątyć z zamówieniami na dzieci. 


Zaczęło się w Hollywood. 
Rzecz dziwna, że owa niezwykła mo- 
da zaczeła się w Hollywood, mieście, 
które dotychczas mało poświęcało uwa- 


gi dzieciom, chyba, że były to dzieci 
cudowne i nadające się do występów 
ekranowych. 

Tymczasem pewnego dnia w domu 
popularnego Wallacea Beery, poczciwe- 
go olbrzyma rozległy się głosiki dzie- 
ciące. Beery i jego żana adoptowali 
parkę dzieci znajdów. Starsza qzterole- 
tnia dziewczynka, prześliczna Carol 
Ann stała się bożyszczem, wokół któ- 
rego obraca się cały dom. 

Po Beerym adoptowali dzieci: Glo- 
ria Swansoa (mimo że ma dwoje wła- 
asnych). Harold Lloyd (również ojciec 
dwu synów) wziął do domu malutką 
Peggy. Konstancja Bannet spaceruje 
Z przybranym synkiem. 


2 tysiące małych wybrańców. 


Po „gwiazdach”* zaczeli tłumnie 
adoptować dzieci miljonerzy, przemy- 
słowcy i kupcy, ci, o których w Ame- 
ryce mówi się, że należą do „wybra- 
nycy 10 tysięcy*. Niejednokrotnie zda- 
rzało się, że maleństwo, które jednego 
dnia leżało w łachmansch w bramie 
jakiego domu, nazajutrz już spoczywa- 
ło w puchach i koronkach w zbytkow- 
nym pałacu na Piątej Avenue. 

W ciągu ostatniego roku w samym 
New -Jorku przytułki oddały rodzinom 
na właspość 2 tysiące sierot i podrzót= 
ków. 


Sprzeczności w sercach Amery- 
Kanów. 


Te zdumiewające fakty wskazują jak 
wiele jest sprzeczności w sercach Ame- 
rykanów. 

Ci napozór zajęci tylko interesami, 
zapędzeni zimni ludzie, mają widocz- 
nie w sobie skarby drzemiącego senty= 
mentu, który muszą jakoś wyładować. 

Wyładowują go więc teraz adoptu- 
jąc cudze dzieci, skoro w tempie nie. 
ustającego pędu ich życia nie zdążyli 
pomyśleć o własnych, 


A Lindbergh musiał uciekać. 
W świetle tych nastrojów amery- 
kańskich, przepojonych wielką miłością 
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do dzieci, w świetle kultu dziecka tem 
potworniejsze i bardziej zdumiewające 
wydają się fakty „kidnappingu”, tem 
straszniejszy jest fakt zmuszenia do 
ucieczki Lindbergha. 


RADJO. 


WARSZAWA 17 stycznia 


6.30 Kolenda. 6.33 Pobudka do gimnasty 
ki. 6.36, Gimnastyka, 6.50 Muzyka (płyty). — 
7.20 Dziennik poranny. — 7.50 Program na 
dzień następny. 7,55 „Parę informacyj*.. — 
11.57 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serw. Astr. 1200 Hejnał z Krakowa. — 12,03 
Dziennik południowy. —- 12.15 Audycja dla 
szkół. 12.40 Zespół Al Doriana. 13.25 Chwi]- 
ka gospodarstwa domowego. 15.15 Wiadomo 
ścio eksporcie polskim. 15.30 Przegląd giet 
dowy 15.30 Muzyka (płyty) 16.00 Pogadanka 
dla chorych ze Lwowa. 16.15 Koncert ze 
ze Lwowa. 16.45 Pogadanka dla dzieci star- 
szych. 17.00 Reportaż. 17.20 Koncert. —17.50 
Peradnik sportowy. 18,00 „Pieśni Mignon. 
18.30 Pogadanka aktualna. 18.40 Pogadanka 
społeczna. 18.45 Program na dzień następny 
18.55 Skrzynka rolnicza. 19.05 Koncert rekla 
mowy. 19.35 Wiadomości sportowe. — 19.58 
Biuro studjów rozmawia ze słuchaczami P. 
R. 20.00 Suita chłopska T. Sygietyńskiego. 
20.45 Dziennik wieczorny. — 21.00 Koncert 
europejski. 22.00 Kwartety Józefa Haydna. 
22.30 Muzyka taneczna z Wilna. 23.00 Wia- 
domości meteorol, dla żeglugi powietrznej 


sucha, zdrowa 
Willa W ogrodzie okolona świerkami 
BEZ PODATKÓW. 
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol. 
Do sprzedania — tanio na dogodnych f 
warunkach. Ewent.do wydzierżawienia 
Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 
Wiadomość: Lekarz-Deniysta MICHAŁ 
GREJNIEC w Częstochawie II Aleja 2 


Twoją wystawę okienną oglą 
dają setki ludzi—Twoje ogło 
szenie w „SŁOWIE”* czytają 
tysiące ludzi. Dlatego ogłaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE” 


— 0! — zawołał Maurycy. — Pani 
tak nie myśli. Czyż głos mój nie ma 
w sobie szczerości, miłości? 

— Głos pański wzrusza mnie, lecz 
przeciw temu wzruszeniu walczę. Są 
kłamliwe głosy. Kto pan jesteś? Jeżeli 
mnie pan już cały rok kocha, jeżeli 
cały rok chodzi pan za mną, nie może 
być ażebym pana nie widziała, ażebym 
pana nie zauważyła choćby w lasku, na 
wyścigach, albo w teatrze, 

Walentynu mówiła dalej: 

— Pokaż mi sią pan z twarzy, któ- 
ra zapewne znaną mi jest, ona mi po- 
wie, czy mam panu wierzyć, a oczy 
pańskie pswiedzą, czy mam zawierzyć 
miłości o której mówią pańskie usta. 

— A pani także zdejmie maskę? — 
spytał Maurycy tonem namiętnym. — 
Pozwoli mi pani zachwycać się się te- 
mi rysami, które tak uwielbiam? 

— Dobrze|—szepnęła Walentyna. 

Maurycy zdjął maskę, 

Wiemy, że był bardzo przystojny. 
Walentyna poczuła, że serce jej moc- 
niej, niż kiedykolwiek bić zaczęło! 

Oczy jej utonąły w płonących źre- 
piecach miodzieńca. 

Uśmiech przemknął po ustach Mau- 
rycego. Pomyślał sobie: 

— Grać komedją miłości bardzo 
przyjemnie, ale nie zawadziłoby jednak 
widzieć twarzy tej, która jest przed- 
miotem mych zapałów. 

I wyciągoął rękę ku masce, ażeby 
ją Walentynie zdjąć. Pani Bressoles 
mie dozwoliła tego jednak i sama zdję- 
ła białą atłasową półmaskę. 

Maurycy drgnął, zdumiony pięknoś- 
cią, której kusicielskiego wdzięku wca- 
ie nie przypuszczał, 

W tej chwili dwa razy zapukano do 
drzwi loży. Walentyna zerwała się 
z kańspki i odskossyła od Maurycego. 


Gdy w loży Maurycego odgrywała 


się powyżoj opisana scena, inny znów 
epizod odgrywał się w innej stronie 
sali, 

Piotr Lartigues przystąpił do czar- 
nego domina w mascó z czerwoną ko- 
ronką, które okrągłem okienkiem wy- 
glądało na salę. 

Verdier znajdował się właśnie przy 
nawpół otwartej loży, gdzie się zebra- 
ły jakieś maski i kłóciły zawzięcie. 

Udawał, że całą uwagę zwraca na 
tę sprzeczkę, lecz starał się nie spusz- 
ozać z Oczu ani domina, ani kactiguesa. 

Ten podszedł do nieznajowej i bardzo 
poufale objął ją wpół. 

Zaczepioma obróciła się w mnieniu 
uka i zmierzywszy pogardliwym wzro- 
kiem zbyt zuchwałego galaBta, zawo- 
łała- 

— Co znaczy to zuchwalstwo? Idź 
paa sobie, widocznie za kogo innego 
mnie pan bierze, 

Odpowiedź ta woale nie onieśmieliła 
Lartignesa, 

— E! piękna pani—odrzekł, nie dba- 
jac o zmianę głosu.—Czego się tak bać 
zaraz bez żadnego powodu? Na maska- 
radzie wiele rzeczy uehodzi i zbyt 
okrutna skromność wcale tu nie na 
miejsca. Pani jesteś sama i ja sam. 
Możemy być dla siebie towarzystwem. 
Zgoda? 

Aime Joubert chciała czemprędzej 
odejść, nie chcąc słuchać zuchwalca, 
ale głes jego przykuł ją na miejscu. 

Dreszcz przebiegł po jej ciele, ser- 
ce zabiło z siłą straszną. Krople potu 
wystąpiły na ozoło. 

Tego wrażenia Lartigues nie sauwa- 
żył, ale nie uszło ono uwagi Verdiera. 

Aime Joubert milczała. Gdyby w tej 
chwili maskę z niej zdjęto, twarz jej 
wydałaby sią straszną. 

Nie słuchała, co mówił 
nie słyszała jego słów. 

Ją uderzał tylko dźwięk tego głosu, 


Lartigues, 


co rozlegał się w jej uszach, jak dzwon 
pogrzebowy. 

Zęby szezękały jej z przerażenia. 
Mówiła sobie w myśli: 

— Przecież nie śpię... przecież nie 
zwarjowałam.. to mówi on... to onl... 
Lartigues| Niepodobna, ażeby kto iney 
miał taki głos, jak on! 

Wspólnik Verdiera mówił dalej. 

— Dlaczego piękne domino milczy? 
Pewny jestem, że jesteś pani eudns. 
Bądźże grzeczną i odpowiadaj mi... 
Chodzi tu o sto luidorów! Założyłem 
się, że pani jesteś kobietą uezeiwą żeś 
mężatką i żeś przyjechała tu po to je- 
dynie, ażeby męża złapać na gorącym 
uczynku, nieprawdaż? Wygrałem, czy 
przegrałem? 

W ciężkiem była agentka położeniu. 

Jak najzupełniejszą miała pewność, 
że przed nią stoi Lartignes, śmiertelny 
wróg, którego znaleźć pragnęła za ja- 
kąbądź cenę. 

Tag przy niej był i nie mogła nie 
z nim uczynić, bo dobrowolnie rozstała 
się z pomocnikami swymi, Jodeletem, 
Martelem, Sylwanem Cornu i Galoube- 
tem. 

Drżąc z przerażenia, wzięła rękę 
człowieka, w którym poznała Larti- 
gnese. 

— Przekonam się, czy się nie mylę 
— pomyślała. — Nędznik, który mię zgu- 
bił, miał bliznę na wielkim palcu u le- 
wej ręki. 

I zmienionym zupełnie głosem wy- 
szeptała: 

— A! pan się założyłeś, że jestem 
mężatką i że przyjechałam tu jedynie 
z zazdrości? 

— Tak, i cóż, wygrałem? 

— Być może. 

— To nie odpowiedź! 

— A eóż, wygrałem? 

— Być może. 
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